lena 5 grosz 


GAZETA TYGODNIOWA 
GŁOS ZIEMI 


ADRES TYMCZASOWY: 
Wilno, wi. Biskupa Bandnrskiego 4 
(w drukarni „Znicz*). Telefon 3-40. 
Godz. przyjęć Redakcji i Administracji 
9—15 oprócz niedziel i świąt 


Rok I. 


Opłala poczłówa ulszczona ryczałfem 


PRENUMERATA Z PRZESYŁKĄ 
POCZTOWĄ: 
kwartalnie 60 groszy, 
półrocznie 1 zł. 20 groszy, 
rocznie 2 złote. 
Za granicą — półrocznie 3 zł. 


Wilno, Niedziela 1 sierpnia 1937 r. 
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O NOWY KIERUNEK 


Lipiec, sierpień — to miesiące naj- 
bardziej wytężonej pracy rolniczej, 
to też niewiele jest w nich czasu na 
czytanie gazet, moaztrząsanie spraw 
ogólmiejszych i zastamarwiamie się nad 
przyszłością. 

Mimo to są sprawy tak dła nas 
ważne, że wymagają zastanowienia 
się nawet w okresie najgorętszej prar 
cy, gdyż od! należytego ich rozwiąza- 
nia zależy, w jaką stronę i jakimi dro 
gami praca ta zostanie skierowana. 
Mam tu na myśli kwestię onganizacji 
rolnietwa i pomocy 'agronomicznej 
dla wsi. 

Wprawdzie pisaliśmy już parę ra- 
zy o tych rzeczach, uważamy jednak, 
że dla 'wyczenpującego ich omówie- 
nia mie rag jeszcze trzeba będzie do 
nich wrócić, Coraz silniejsze pogłos- 
ki o mających nastąpić jesienią tego 
roku zmianach w obecnej ongamizacji 
rolnictwa, nakazują już teraz zasta- 
mowić się, jakie to mogą być zmiany 
i czy dla naszych interesów rolni- 
czych są one pożądane. 

Co do organizacji rolnictwa, to 
niewątpliwie pójdzie ona. w kierunku 
jej upowszechnienia. Istniejące dziś 
organizacje rolnicze dobrowolne (np. 
kółka rolnicze) nie spełniają bowiem 
zadania: jednoczenia interesów wszy- 
stkich bez wyjątku rolmików, lecz tyl- 
ko znikomej ich części, mimo, że 
fundusze na swe utrzymanie czerpią 
od wszystkich j wszystkich chcą re- 
prezentować. 

Sprawa ta jest jasna. Skoro: 
v szyscy ma coś się składają — wszyls- 
cy mają prawo do otrzymania tego, 
co się im za ich składki należy. Po- 
nieważ wszyscy muszą płacić — nie 
ca więc organizacji dobrowolnej, lecz 
przymusowa. Go za tym idzie, sumy 
ściągane z rolników, nie powinny od 
pływać gdzieś w nieznane lub uszczę- 
śliwiać jednostki, tylko w sposób ra- 
cjonalnie zużyłłkowany, wracać do 
tychże rolników. 

Jedną z najbardziej widocznych i 
potrzebnych dla rołnika form zwrotu 
ściągniętych od niego podaików jest 
pomoc agronomiczna. 

Nie ulega też wątpliwości, że naj- 
bardziej zasadnicza i najbliżej rolni- 
ka dotycząca reforma zajdzie właś- 
Lie na odcinku pomocy agronomicz- 
nej. Zmienić tu bowiem trzeba nie 
tylko stosowaną dziś jej formę, lecz 
i cały system pracy agronoma. Pow- 
staje przede wszystkim pytanie, czy 
w razie rozciągnięcia pomocy: agrono 


micznej na wszystkie gospodarstwa 
wiejskie agronom powiatowy i 
instruktorzy przy T. O. iK. R. 
podołają zadaniu? Rzecz  zupeł- 
nie niemożliwa. — Jasne jest, że 
rzeczywiste upowszechnienie pomocy 
agronomicznej wymaga wprowadze- 
nia na wsi agronomów gminnych. 
Sprawa ta: było w krótkości: omó- 
wiona przez P. W. Skindera w po- 
przednim numerze naszej gazety. 
Osobiście jestem przekonany, że 
wyższość agronoma gminnego nad 
powiatowym nie może nawet podle- 
gać dyskusji. Agronom powiatowy 
wraz z pomocniczym personelem in- 
struktorsikiim jest przeciążony pracą. 
Składa się na to wieie przyczyn a 
przede wszystkim ogromna ilość gos- 
podarstw wiejskich na terenie powia 
tu, wielkie przestrzenie i trudność 
dojazdu, konieczność przesiad' ywania 
w mieście powiatowym i odrabiania, 
jak je nazywamy, „urzędowych ka- 
wałków‘, a. wreszcie trudność dokład 
nego zaznajomienia się z objętymi o- 


pieką gospodarstwami i warunkami 
w jakich ome się znajdują przy tak 
rzadkich dojazdach. To też spotkać 
można niestety wsie, w których mó- 
wią, że „u nas na szczęście jeszcze ni- 
jakiego agronoma nie było”, a praca 
agronoma sprowadza się w praktyce 
do wybrania w powiecie pewnej nie 
wielkiej liczby gospodarstw przodow 
niczych, które pozostają pod jego 
nadzorem i organizowania kółek rol- 
niczydh często mało, lub wcale nie 
czynnych. 

Zupełnie odmienne warunki pra- 
cy będzie miał agronom gmimny. Prze 
siadując stale na niewielkim obsza- 
rze gminy i stykając się codziennie 
z jej ludnością, w krótkim czasie na- 
bedzie znajomość miejscowych wa- 
punków gospodarki, potrzeb ludności, 
możliwości zbytu produktów itd. 
Rzeczą najważniejszą jest jednak — 
zespoli wysiłki ludności rolniczej 
gminy w jednym — najbardziej w da 
nych warunkach odpowiednim kie- 
rumku stając się, jak to słusznie pod- 


LJ me w 
Konflikt chińsko-japoński 


Naczelny wódz armii chińskiej marsz. Cza jade? z żoną (patrz do wiadom. 
na sir, 2). 


kreśla p. Skinder, przewodnikiem 
gminy na odcinku rolniczym tak, jak 
duchowny, nauczyciel, czy lekarz w 
iimych dziedzinach. 

Stosowana dotąd! w pracy agrono- 
micznej metoda promieniowania gos- 
podarstw przodowniczych na otacza- 
jące, w obliczu coraz szerzej przepro 
wadłzanej komasacji zaczyna tracić 
swą wartość. Zarówno bowiem prze- 
prowadzenie komasacji jak i coraz 
trudniejsze wamunki gospodarcze pra- 
cy rolniczej wymagają organizowa- 
nia i przewodnietwa nad całymi gru- 
pami gospodarstw jedmocześnie przez 
co jakgdyby komasujemy po raz dru- 
gi — w znaczeniu moralnym i gospo- 
darczym — rwozczłonkowaną przez ko 
masację wieś, a jednocześnie obwie- 
ramy swobodny dopływ opiece agro- 
nomieznej do wszystkich bez wyjąt- 
ku gospodarstw. 

W tych wanunkach specjalnego 
znaczenia nabierają zarzuty stawiane 
niejednokrotnie przez członków kó- 
łek rolniczych projektowanym refor- 
mom. Czyżby za wszelką cenę prag- 
nęli oni być utrzymywani przez ogół 
społeczeństwa? 


Na szczęście pogląd taki wyrażają 
nie wszystlkie kółka — lecz te tylko, 
które żyją z funduszów Społecznych 
i w razie ich pozbawienia skazane 
byłyby na likwidację. Niemoralność 
w postępowaniu tych ikółek polega 
na tym, że chęć zreformowania orga- 
nizacji rolnictwa, pragną one zamie- 
nić w walkę z kółkami: rolniczymi 
wogóle. Nie jest to metoda. walki ucz- 
ciwa zarówno wobec ludzi, którzy 
chcieliby polepszyć byt ludności rol- 
niczej, jak zwłaszcza wobec tych kó- 
łek, które dzięki dobnej woli swych 
członków i ich energii potrafiły sta- 
nąć o własnych siłach są w życiu 
wiejskim zaczynem wszelkiej zdro- 
wej imicjatywy i przynoszą zaszczyt 
środowisku, w którym powstały. Kto 
takie kółka chciałby niszczyć, tem is- 
tolnie dałby świadecliwo niezroznmie- 
nia potrzeb wsi. 


Wydaje się, że zrozumienie głę- 
bokiej niesprawiedliwości społecznej 
i braków obecnego systemu ongani- 
zacji rolnictwa wzbudzić musi w każ 
dym prawym i dalej w przyszłość pa 
trzącym obywatelu - rolniku chęć za- 
miany na lepsze. Lepsze zaś może na 
stąpić tylko wówczas, gdy stamie się 
udziałem ogółu, nie zaś uprzywilejo- 
wanych jednostek. emer. 
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„GŁOŚ ZIEMI* 


posiedzenie nadzwyczajnej sesji Sejmu 


Druga nadzwyczajna sesja Sejmu 
zwołana została dla załatwienia spraw 
związnych z wygaśnięciem Konwencji 
Genewskiej, której przepisy obowią- 
zywały na Górnym Śląsku do dnia 
1o.VII b. r. 


Na posiedzeniu sejmowym przyję 
ia została ustawa o rozciągnięciu na 
obszar Sądu Okręgowego w Katowi- 
cach przepisów o języku urzędowym 
sądów, prokuratorów i notariuszów, 


Przyjazd Ks. Kentu do Polski 


obowiązu jących na Zeimiach Zachod 
nich Rzeczypospolitej, 

Następnie zatwierdzona przyjęcie 
na skarb państwa 22,800 ha lasu i 
grunty wiejskie wartości około 5 
miil. zł. z majątku ks. Pszczyńskiego 
przeznaczając przyjęte grunty na te- 
le reformy rolnej. 

Rozszerzono wreszcie na obszar 
Górnego Śląska obowiązujące w ca- 
iym kraju przepisy o wykonaniu re 
formy rolnej. 


W najbliższych dniach przyjeżdża do iPolski ks. Kentu z małżonką, brat 
króla Wielkiej Brytanii. 


Wielki Mutti Jerozolimy 
ukrywa się przed policją 
angielską 
Główny szef opozycji przeciw po- 
działowi Palestyny i przywódca nacjo 
nelistów arabskich, (Wielki Mufti 
(najwyższy duchowny mahometan) 


się 'w murach meczetu Omara chcąc 
uniknąć aresztowania przez  Amgli- 
ków. W różnych ośrodkach arabskicn 
odbywają się zgromadzenia protestą- 
cyjne przeciw podziałowi, Palestyny. 


Wycieczka Samorządowców z pow. 
witeńsko-trockim ma wystawie w 
Liskowie. 


Z wojny chińsko-japońskiej 


Usiłowania. pokojowego załatwie- 
nia zatargu chińsko — japońskiego 
nie odniosły, powodzenia. Wojska 
chińskie mnie przyjęły dyktowanych 
przez Japończyków warumków i na 
tym tle doszło do starcia. W okoli- 
cach Pekinu wywiązała się bitwa 
twająca: około 8 godzin, w której 
Chińczycy ponieśli znaczne straty w 
zabitych i rannych i zostali zmuszeni 
do cofnięcia się. W Pekinie słychać 
odgłosy kanonady artyleryjskiej. 

Aczkolwiek wszyscy zdają so- 


bie sprawę, że Chiny nie są przygoto 
wane do wojny z Japonią — chińska 
pinia publiczna sądzi, że Chiny nie 
mają wyboru. Jeśli Chiny oddadzą 
prowincje północne bez walki, to nie 
ma, zdaniem kół chińskich Żadnej 
gwarancji, że będzie to ostatnia anek 
sja ze stromy Japonii. Jeżeli zaś Chiny 
utracą prowineje północne w walce, 
to zostanie uratowany honor narodu 
chińskiego, który bronił się do ostat 
niej możliwości przed nowymi ustęp- 
stwami terytorialnymi. 


Krwawe walki i zwycięstwa powstańców 
w Hiszpanii 


Jak podają oficjalne komunikaty 
w cjsk powstańczych, na froncie ma- 
drycikim powstańcy po krótkich, lecz 
gwałtownych walkach, zajęli miejs 
eowiość Briunete, zdobywając mmoc- 
nione pozycje przeciwnika. W walce 
tej powstńcy wzięli do niewoli wielu 
jeńców, zdobyli 8 czołgów pochodze- 
nia sowieckiego i liczny materiał wo 
jenny. W ten sposób przekreślome zo 
stały usiłowania wojsk rządowych 
przerwania obiężenia Madrytu przez 
powstańców. 

Spychane przez powstańców wojs 


Po zamachu na płk. Adama Koca 


Śledztwo w sprawie zamachu na 
płk. Koca doprowadziło już do wykry 
cia ważnych szczegółów. Mimo, że na 
zwisko sprawcy podłożemia bomby i 
jego wspólników ze względu na dobro 
śiedztiwa, nie może być  ujawniome, 
powszechnie wiadomym jest, że za- 


machowiec pochodzi ze świata przes 
tępczego. Niektóre gazety podają na- 
wet opis jego wsi rodzinnej, rodziny i 
okoliczności z życia przestępcy tuż 
przed dokonaniem zamachu. 

Wieś rodzinna zamachowca leży 
w oldległości 7 km. od: jednego z miast 
ET Zz 


Bunt chłopów w Rosji Sowieckiej 


Jak donosi angielska gazeta „,Ti- 


| bie 


ziemię, inwenatrz i maszyny. 


mes‘ (czytaj Tajms}, chłopi w okręgu | Krok ten wywołał oczywiście wielki 


caniłowskim zbuntowali się ostatnio 
zupełnie otwawcie przeciwko narzuco- 
rej sobie kolektywizacji. Tłumacząc 
sobie na swój sposób mową konstytu- 
cję, zwołali zgromadzenie, na którym 


pcsłanowili powrócić do dawnego 
systemu gospodarstw pojedyńczych. 


Podzielili z powrotem pomiędzy sie- 


| pcpłoch u władz centralnych i zasto- 


sowane zostały nowe represje w sto- 
sunku do władz lokalnych, które nie 
umiały, czy 'też nie chciały przeciw- 
stawić się tej akcji chłopskiej. Należy 
więc oczekiwać nowych procesów i 
nowych wyroków Śmierci, (ag.). 


Kołchoźnicy sowieccy wracają do prywatnej 
własności 


Wśród rolników gospodarstw skolek- 
ływizowanych w Sowiełach uwidoczniają 
się bardzo silne łendencje, zmierzające 
do przywracania prywalnej własności. 

Kołchoźnicy przede 'wszystkim obra- 
biają przydzielone im pola, a dopiero po 
łem pracują na wspólnych gruntach. W 


| wielu kołchozach doszło do rozdzielenia 
bydła i konii pomiędzy poszczególnych 
rolników. 


Obserwować łeż można znaczny ruch 
kupowania przez kołchoźników na włas 
ność koni ii krów. 


| powiatowych; rodzina zabitego po- 
siada tam miewielką i zniszczoną cha 
tę. Trzeba zaznaczyć, że rodzina za- 
machowea składa się z ojca, matki, 
dwóch sióstr i 7 braci i znana jest w 
okolicy z przestępczości. Ojciec — 
skazamy za krzywoprzysięstwo i o- 
szustwo od dłuższego czasu przebywa 
w więzieniu; jeden z braci przebywa 
w więzieniu za zabójstwo gajowego 
drugi brat siedzi; w więzieniu za pod- 
paienie. 


Sądząc z przeszłości zabitego i ni- 
skiej inteligencji Środowiska, z któ- 
rego pochodził — był on tylko wyna- 
jety przez nieznamych, istotnych spra 
wców zamachu na osobę płk. Koca. 


Ponieważ wskutek wybuchu bom- 
by ciało zamachowca zostało całko 
wicie zniekształcone, — stwierdzono 
kim jest osoba zamachowca przez po- 
równanie odcisków palców z fotogra 
Fami odcisków pałców w kartach 
rejestracyjnych przestępców. 


Śledztwo w sprawie zamachu jest 
prowadzone nadal bardzo energicz- 
nie, przy czym 'w dochodzeniu bie- 
rze udział 120 fukcjonariuszów poli- 
cji, sędziów i prokuratorów. To też 
w najbliższym czasie należy się spo- 
dziewać ujawnienia dalszych szczegó 
łów, dotyczących zbrodniczego za- 
machu, i 


pm m TZ O ama 


ka rządowe cofają się w kierunku 
północno-zachodnim. Pościg trwa. 

W ciągu ostatnich 19 idni wojska 
rządowe na odcinku frontu madryc 
kiego poniosły oibrzymie straty, prze 
szło 30 lysięcy ramnych i zabitych. 
Olbrzymie zapasy materiału wojenne 
go wpadły w ręce powstańców. Strą- 
cono 106 samolotów. 


Ciężkie położenie we- 
wnętrzne w Jugosławii 


Jugosławia stała się ostatnio tere- 
nem ostrych starć wewnętrznych. Po 
wodem stało się wniesienie do parla- 
mentu  jugosłowiańskiego projektu 
rządowego uregulowania stosunków 
państwa ze Stolicą Apostolską (zawar 
cie konkordatu). 

Z uwagi ma to, że Jugosławia po- 
siada około 40 proc. ludności katolie 
kiej, zawarcieżkonkordaiu, określają- 
cego prawa Kościoła katolickiego w` 
Jugosławii stało się kwestią palącą. 
Jednak ludmość serbska, w większoś 
ci prawosławna, za wszelką cenę usiło 
wala nie dopuścić do zatwierdzenia 
konkordatu. Odbyły się manifestacje 
w Białogrodzie, które pociągnęły za 
sobą, nasikutek starcia z policją, ofia- 
ry nawet wsród osób duchownych. Mi 
mo to, parłament konkordat zatwier- 
dził i na tym tle wrzenia wśród ludno 
ści nie ustają, zwłaszcza, że zbiegło 
się to ze zgonem patriarchy Barma- 
by. i 


Zgon Patriarchy 
Jugosławii 


Zmarł głowa kościoła jprawosław- 
nego Jugosławii patriarcha Barnaba. 
Pogrzeb patriarchy Barnaby odbył 
się 29 lipca w stolicy Jugosławii Bia- 
łogrodzie, F 
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Co słychać w naszym kraju? 


HKorodziej runduje karabin 
- maszynowy dla armii 


Mieszkańcy m. Horodzieja w pow. 
nieświeskim zebrali samorzutnie, nieza- 
leżnie od iunych prowadzonwch w obec 
nym czasie akcji zbiórkowych — kwo- 
tę zł 2,600 — na zakup karabinu maszy- 
nowego dla armii. W najbliższym czasie, 
w terminie uzgodnioym z władzami ad- 
ministracyjnymi i wojskowymi, odbędzie 
się na terenie przygranicznego miastecz- 
ka Horodziej, uroczyste przekazanie kara 
binu maszynowego wraz z zaprzęgiem. 


Stypendysta gminy koścjenie- 
wickiel 

Gmina kościeniewicka określiła 
stypendium dla najzdolmiejszego. dziccka 
niezamożnego rolnika w wysokości 250 zł. 
rocznie. Stypendium to otrzymuje Mojski ze 
wsi Suciek, który był najlepszym uczniem 
szkoły powszechnej w Kościeniewiczach, a 
w ostatnim roku uczył się w gimmazjum wi- 
lejskiim. 


e 


Rozooczecie budowy radio- 
stacji w Baranowiczach 


Do Baranowicz przyjechał przedstawi 
ciel firmy budowlanej z Wilna, która w 
wyniku przetargu objęła budowę gmachu 
radiostacji w Baranowiczach. Budowa 
gmachu ma trwać zaledwie trzy miesiące 
i na 1 listopada gmach ma być zupełnie 
gołów do użytku. 

Powyższy faki zaprzecza wszelkim po 
głoskom o odroczeniu budowy radiosta 
cji, 

Dziesięciolecie Kasy Stefczyka 


w Kościeniewiczach 
Jeden z po- 
kuików budynku gminnego w Kościeniewi- 
zach zajmuje Kasa Stefczyka. Została ona 
zułożona w roku 27-ym. Instytucja ta w cią 
hu dziesięcioletniego istnienia wykazała wicl 
ką aktywność i duży rozwój. Gdy w pierw- 
szym roku było tylko 84 członków, obecnie 
liczba ich wzrosła do 344. Z sumy obroto- 
wc, 6,545 w roku 27 uzyskano sumę 42.547. 
Początki były dosyć trudne, lecz już od 
ośnriu lat Kasa daje stale nadwyżkę, prze- 
kraczającą czasem 10,000 zł. Nadwyżki te 
powiększają z roku na rok fundusz zaso- 
howy. który wynosi obecmic około 6,000 zł. 
Z funduszu zasobowego przeznacza się 10 
procent na budowę w Kościeniewiczach Do- 
mu Spóldzielczego. h 
Udziały wynoszą po 20 zł. Największy 


POLESIE 


CZY PUSTYNIA SAHARA 


Takie pytanie (zadawałem sobie 
kifka razy na godzinę w ciągu całego 
swego dwudniowego pobytu w okoli- 
cadh Łamiszek i Kozangródika. Upał. 
prasck, sosnowy lai, łąki rozległe, 
równitnne, jak okiem sięgnąć po gna- 
nice horyzontu upstrzome z rzadka 
słogami siana, lkępkami krzaków. 
Trzciny į oczerety, dwukrotnie prze- 
wyższające wzrost człowieka, pękają 
ce suchym trzaskiem pod stopą myś- 
liwato, a noga uzbrojona w łykowe 
łapcie, zwane już lmtaj ,.postołami”, 
uje może wycisnąć z ziemi ami kropli 
wody. Małe jeziorka, brody i wigłę- 
Lenia terenu, obnażyły bezwsityidnie, 
czarne grząskie dino.  Wadorosty hez- 
ustannie zalegają famktastycznymi zyg 
zakami brudną powierzchnię, a jedy- 
nie gdzieś pośrodku. dokąd nie spo- 
sób dotrzeć bez uniurusamia się po 
pas w czamnej gęstej kaszy, połyskuje 
mętne lustro wody. Kaczki jeżeli i 
byłw jakieś, wyłapasi poleszucy ręka- 
mi zanim nauczyły się latać. 

Wszystkie najbardziej mokre łąki 


procem czło:łków uależy do sfery drobnycn 
roiników. W ostatnich na skutek 
zmalały hardzo 
wkłady oszczędnościowe. Pazycja ta wyka- 
zuje tylko około 1,000 zł. Kasa Stefczyka 
w:.pożycza na 9 procent, a przyjmuje osz- 
czędności na 4 procent. 


latach 
odpływu ze wsi gotówki, 


Obecny zarząd Kasy w Kościeniewiczach 
przedstawia się następująco: Wojewódzki 
Jan — prezes i rachmistrz, Szupieńko Pa- 
vel -— skarbnik, Sierotka Michał — członek 
Zarządu. Do Rady Nadzorczej wchodzą: Ho- 
rcaniczy Kazimierz jako prezes, Bzłusz Jam, 
Szupieńko Józef, Paszkiewicz Antoni, Zień- 
he Antoni i Dziemaszkewic: Kazimierz. 


Chrześcilańska Kasa Bezpro- 
centowa w Mołodecznie 


Dnia 18 b. m. z inicjatywy ks. kape 
lana Zawadzkiego odbyło się w sali Do 


| 
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mu Katolickiego zebranie organizacyjne 
Chrześcijańskiej Kasy Bezprocanitowej w 
Moiodecznie. Udział w zebraniu wzięło 
około 100 miejscowych kupców i nzamie 
ślników, którzy jednogłośnie postanowił 
utworzyć w Mołodecznie wspomnianą 
placówkę i wszyscy zapisali się na człon 
ków tej Kasy. z 

Do Rady Nadzorczej zostali wybrani: 
ks. Zawadzki — prezes, mgr. Waliszew- 
ski — zastępca prezesa i sekretarz, inż. 
Żukiel, Fr. Kozłowski i Latłachowicz — 
członkowie. 


Budowa Spółdzielni Mieczar- 
skiej w Międzyrzeczu 
Nadzwyczajne walne zebranie Społ- 
dzielni Mleczarskiej w Międzyrzeczu, 
gm. rakowskiej, odbyło się w dniu 18 bm. 
Na zebraniu tym została uchwalona bu 


Samolot uciął głowę kapratowi 


W dniu 21 lipca br. w czasie pokazo 
wych ćwiczeń na stadionie LOPP w Ba- 
ranowiczach kilka samolotów wykonywa- 
ło ekwilibrystykę w powietrzu. 

Jak zwykle ćwiczenia takie ściągają 
moc widzów. Tak było i tym razem. Lu- 
dność cywilna przypatrywała się z przy- 
zwoiłej odległości, a garstka żołnierzy 
złożona z kilkunastu osób, stała na sta- 
dionie. W pewnej chwil jeden z samoio- 
tów groźnie zawarczał i lecąc w klerun- 
ku żołnierzy groził zmiażdżeniem. Wszys | 


Niecodzienne zjawisko. 


Atak pszczół 


Mieszkańcy osady Stołowicze k. Ba- 
ranowicz byli w tych dniach świadkami 
niezwykłej „wojny powietrznej”, jaka wy 
wiązała się między rojem pszczół i ro- 
azina bocianów. 

Miejscowy żyd — pszczelarz przy 
podbieraniu rojów wskutek nieodpowie- 
dniego obchodzenia się spowodował, że 


jeden z rojów wystartował w powietrze Í | 


usiłował osiąść na jednym z drzew, na 
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Od Administracji 


cy żołnierze upadli na ziemię, tylko sto- 
lący między nimi kapral Sosnowski, chcąc 
okazać odwagę j widocznie spodziewa- 
jąc się że pilot w ostatniej chwil skieru- 
je samolot w górę, wyciągnął rękę w kie 
runku groźnego płaka, jakby chciał go 
powstrzymać. I stała się w tej chwili rzecz 
okropna. Samolot uderzył skrzydłem w 
głowę kaprala ucinając ją całkowicie. 
Wypadek ten wywołał wśród obec- 
nych silne wrażenie. 
W. B 


na... bociany 


którym znajdowało się gniazdo bocia- 
nów. Stare bociany rzuciły się na rój 
pszczół i chciały go rozproszyć. Pszczoły 
natychmiast tak obsiadły bocianów, łe 
przerażone ptaki rzuciły się do swego 


gniazda szukając tam schronienia. Ścią- 
anęły tym atak całego roju na gniazdo 
Po krótkiel i zacjełej walce, stare bocia- 
my musiały uciekać, a dwa młode zostały 
zagryzione przez pszczoły na śmierć. 


Dla uniknięcia wstrzymania przesyłki gazety przypomi- 
nami o odnowieniu prenumeraty na następny kwartał. 


są dla kosiarza dostępne bez trudu 
i z każdej łąki można by dziś kołami 
siano zwiozić. Poleszuk jednak nie 
zmienią swych odwiecznych zwycza- 
jów tylko dlatego, Że Tato tegoroczne 
jest wyjątkowo suche. Jak przed stu 
i dwustu laty składa siamo w stogi na 
łące. Składa bez pośpiechu, bo w ogó- 
ls nie ma zwyczaju się śpieszyć. Na- 
weż to, że w tlum roku wszystkie zbo- 
ża razem prawie dojrzały, że równo- 
cześnie Wzeba kosić łąki, żać żyto. 
pszenicę, jęczmień i owies, że nawel 
len już sv wieiu miejscach trzeba wy- 
rywać — mie przyczymia się do wzmo 
entenia tempa pracy. Spokojny, łagod 
ny jak dziecko, beztroski i prymiływ 
nv. jak murzyn. 

Gdzie są nenwv? Nenwv i merwio- 
wość pozostały gdzieś na skrzyżowo- 
niach Minij kolejowych. Tu pod ol- 
brzymim, niesamowicie dnżym. ba 
spotykanym tvllko ma ideażnie ptas- 
kich równinach (kloszem nieba, tra- 
wy i zboża falują ciehym. kojącym 
rytmem, stońtce miłe przygrzewa 0- 
palając twarze i ręce na. kolor bron- 
zu, wóz jeddwokonny kołysze łagod- 
nie. Piasek przesypuje się z dyskret- 
rym szelestem przez obręcze i Sszpry 
chy kół. 

Nas dwóch i trzech polesznkńów. 


jakbyśmy się znałi oddtuwna, gwa 
yząc poprzyjacicełsku docieramy aż na 
sun brzeg Prypeci. Robimy dłuższy 
postój, rwygrzewająe się na piasku 
podezas gdwvpołeszucy szykują obiad. 

„Ucha“ (zupa) z czapli i jastrzębia 
(po tutejszemu jastrząb to „„Szulak *) 
szykują nam tubylcy wobec braku 
kaczek. Nie rozumieją maszych za- 
strzeżeń ©0 do jakości mięsa. Dla 
mich mie ma takicgo mięsa, które by 
się mie nadawało do jedzenia, a zwła- 
szcza „Szulak* podobno jest bardzo 
smaczny. 

Kończy się natym, że wszyscy ra- 
zem jemy zupę z czapli į jastrzębia 
współnie z jednej misy, a mięsem 
dzielimy się nv ten sposób. że mw Že- 
my czaple, a oni jastrzębia. 

Ożywiona rozmawa, dotycząca te- 
malów kulinarnych i myśliwskich 
schodzi na inne tory. Jeden z poke- 
szulków, młodszy, mówi dość dobrze 
po połsku i uważa, że trzeba mówić 
Eo polsku w Polsce. Chceialbv. žeby w 
Folsce jakoś wszystko było zgodnie, 
składnie i dobnze. 

Ale tu zaraz przychatdzi refleksja. 
„Dziadźka Matan'*. najstarszy i najpo 
ważniejszy dzieli się wspommiemiami 
z wożny światowej. opowiada o wal- 
kach z oddziałami tureckimi, klórych 


Gowa własnego budynku, przy czym zeb 
rani członkowie uchwalili ponieść dob- 
rowolnie świadczenia na budowę przez 
zwózkę małeriaiu budowlanego. Podkre 
ślić należy, że Bank Rolny przyznał na tę 
budowę kredyt w wysokości 20.000 zł. 

Spółdzielnia w Międzyrzeczu posiada 
9 dobrze prosperujących fihj, około 2 
tys. członków wywozi zagranicę ponad 
500 kg. masła przez Gdynię tygodniowa, 
przy czym masło ło jest w 95 proc, 
uznawane jako standaryzowane. Obecnie 
projektowane jest zalożenie filii w Dub 
rowie koło Qiechnowicz. 


Oślepł od picia denaturatu 


Jeden z mieszkańców wsi  Putrycze, 
gm. kościeniewickiej upił się denatura- 
łem. Zasnął, a gdy obudził się nazajutrz, 
okazało się, iż utracił wzrok. 

Wypadki podobne zdarzają się dosyć 
częsło i powinny odstraszać lekkomyśl- 
nych od picia zgubnego dla zdrowia de 
nałurału. 


Bocian zginął w płomieniach 
ratując pisklęta 


W miasteczku Klechowo spłonęły za- 
budowania probostwa, wraz z inwenła- 
rzem mariwym. Na dachu stodoły znaj- 
dowało się gniazdo kocianie z młodymi 
Przejmujący był widok, gdy para starych 
bocianów krążyła rozpaczliwie nad gniaz 
dem. W pewnej chwili jeden z ptaków 
tak zbliżył się do gniazda, ża płomienie 
ogarnęły jego skrzydła ij spadł na dach 
słodoły, ginąc w ogniu. 


A gdyby z niego zdarli skórę! 


Posterunek IP. P. w Siniawce, 


"awe POM 
nieświeskiego w zagrodzie mieszkańca 
kol. Maszuki Pilnika Macieja odnalazł 


większą ość świeżej kory brzozowej. 

Dochodzenie usłaliło, że kora ta zo 
stała obdarła ze 180 młodych brzozo- 
wych drzawek przydrożnych, 


Palce w sieczkarni 


W dn. 22 lipca zarząd szpiłala św. 
Jakuba w Wilnie powiadomił policję o 
dostarczeniu przez pogotowie ratunkowa 
Franciszka Kołtusina, lat 5 (Zarzeczna 6), 
kłóry miał obcięte palce u lewej ręki. 
W toku dochodzenia ustalono, że chło- 
piec obciął palce w sieczkarni we wsi 
Pocełówka, gm. mickuńskiej, pow. wileń 
sko-irockiego. 


EZ |—1um— | |. SWW dwiggł e Ra: doj 


s, obawiał I podrwiwa sobie z wojsk 
<ustrackich. Młodszy wyciąga z tego 
wnioski: „Musi być ich rząd byt kiep 
ski i nie dbał o naród, że oni tak kiep 
sko biH się. Niemcy to co innego, ich 
rząd musiał być dobry dla narodu, 
i dlatego walczyli oni odważine i o- 
liarnie, mikt mie chciał się podda- 
waé“, 

Tak, to cnyba prawda i nikt 7 nas 
nie polrafiłby zaprzeczyć. Rozmowa 
sta unwiałła. 

Gzuiem się zakłopołamy. Jakoś nie 
zręcznie byłoby tu powracać od sta- 
rych wspomnień do tematów aktual- 
nych. A czy dziś rząd dba o naród 
na Polesiu? 

Akurat w chwili. gdy miwłem na 
końcu języka: ta pytamie, woźnica do 
byi z kieszeni papieros skręcony z 
miachorki i jakąs eienilutką niłteczką 
ze zyrubieniem ma końcu, którą 
sprytnie usztywnia jąc palcami pocie- 
rat o powierzchnię pudełka od zapa- 
łek. 

„Zapalka dzietone niu cztery częś 
PRE przehiegło mi przez myśl. Pyta- 
nie uwięzło w gawdle. 

Ech, nie, zapytam. ale już chyba 
innym razem. P. L. 


+. 
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„UŁOS ZIEMI“ 


Pasze zielone w żywieniu 
i tuczeniu świń 


Wykorzystanie zielonych pasz przy 
żywieniu świń, posiada bardzo ważne 
znaczenie dla naszych gospodarstw, 
gdyż w dużym stopniu decyduje o 
opłacalności hodowli trzody chlewnej. 
Na ten temat ciekawe uwagi podaje 
dr. J. Dubiski w „Rolniku Śląskim“ 

Karma zielona w żywieniu trzody 
chlewnej jest niemal powszechnie sto- 
sowana, mało kto jednak dokładnie 
zdaje sobie sprawę z tego, jaka jest 
jej wartość odżywcza, jakie dawki 
można i należy stosować oraz jakie 
ilości innych pasz skarmiać trzeba 
dodatkowo. Ponieważ pasze zielone w 
porównaniu z zimowymi posiadają 
pewne odrębne właściwości, przeto 
poświęcimy im nieco uwagi. 

Pasze zielone posiadają wszelkie 
zalety karmy maturalnej; działają ko- 
rzystnie na przebieg trawienia, dostar 
czają organizmowi zwierzęcemu pot- 
rzebnych mu witamin i fenmentów, 
zawierają w porównaniu z ziemniaka 
mi i burakami większe ilości białka 
i soli mineralnych. Z tych względów 
stanowią przede wszystkim bardzo 
cenną karmę dla sztuk  przeznaczo- 
nych do chowu, a więc dla macior w 
różnych okresach ich użytkowania 
oraz dla rosnącej młodzieży. Taniość 
karmy zielonej przemawia rówmież za 
stosowaniem jej w charakterze paszy 
podstawowej dla tuczników. 

Obok licznych zalet mają zielonki 
również swoje wady. Mianowicie są 
one przez trzodę chlewną niezbyt dob 
rze trawione, i to tym gorzej, im są 
starsze, bardziej stwardniałe i zdrew 
niałe. Zaradzić temu można przez 
skarmianie zielonek możliwie mło- 
dych i delikatnych. Jeżeli siejemy 
którąkolwiek z mieszanek jarych. to 
przeznaczone pod nią połetko może- 
iny podzielić na kilka mniejszych par 
celek i obsiewać je kolejno w odstę- 
pach tygodniowych lub 10-dniowych. 
Zapewni to nam na jakiś czas ciąg- 
łość skanmiania paszy delikatnej i ła- 
twostrawnej. 

Drugą wadą niektórych zielonek 
jest niekorzystny ich wpływ na ja- 


stragan a spółdzielczość 


W dyskusji nad sprawą rozwoju :łrob- 
mego handlu, t. zw. stragamiarstwa, zabic- 
ra głos p. Dyrektor A. Namieciński, któ- 
rego artykuł, wyrażający pogłąd spół 
dzielczy na lę sprawę, zamieszczamy po- 
niżej. Redakcja. 

Narzucona dziś uwadze publicz- 
nej kwestia straganiarstwa, jako łat 
wa i dla każdego dostępna forma 
handlu, wymaga skonfrontowania z 
aktualną rzeczywistością gospodarczą 
i sprawdzenia, czy rozgłos, jaki usi- 
łuje się nadać tej sprawie, odpowiada 
jej znaczeniu i przydatności ekono- 
micznej. 

O ile można wywnioskować, pro- 
pagatorzy straganiarstwa wychodzą 
z założenia, że przy pomocy drobnego 
handlu da się zatrudnić większą ilość 
ludzi, a więc pośrednio przyczynić się 
do redukcji bezrobocia, a ponad to 
wesprzeć polski element kupiecki i w 
konsekwencji przyśpieszyć moment 
wyparcia z życia gospodarczego czyn 
ników obcych. 

W kraju naszym, opóźnionym go- 
spodarczo, obok wieku  kapitalnych 
niedomagań mamy niespotykane nig- 


kość otrzymywanego produktu, szcze 
gólnie na słoninę, która staje się zbyt 
miękką. W doświadczeniach polskich 
wypróbowano pod tym względem lu 
cernę, stosowaną przy tuczu bekono- 
wym. Okazało się, że produkt nie ule 
ga pogorszeniu. o ile nie przekracza 
się dawki 1'/. do 2 kg lucerny dzien 
nie na sztukę. Większe dawki, stoso 
wane w pierwszej połowie tuczu, po- 
winny następnie ulegać zmniejszeniu. 
Nie wyklucza to jednak stosowania 
lucerny i innych zielonek przy tuczu 
tłustomięsnym, dającym zwykły to- 
war jatkowy. który nie jest tak su- 
rowo przez rzeźnika i konsumenta 0- 
ceniany. 

Przy skarmianiu zielonek należy 
pamietać, by mie wywołać zaburzeń 
żołądkowych przez zadawanie karmy 
zagrzanej lub mokrej. Zielonki spasa 
my zawsze świeżo koszone i pocięte 
aa długą sieczkę. by uniknąć rozwle- 
kania i przyspieszyć czas  zjadawia. 
Zadajemy je osobno, co najwyżej dla 
smaku okraszone garścią osypki, całą 
za$ dawkę paszy treściwej skarmia- 
my oddzielnie przyrządzoną w posta- 
si bardzo gęstej papki. do zarabiania 
której bierze się wodę lub chude mle 
ko. 

Spośród zielonek specjalnie chęt- 
aie przez świnie jest jedzona mieszan 
ka motyłkowych (groch, bobik. wyka 
— zależnie od okolicy i gleby) z jęcz 
mieniem; ma ona również w znacznie 
słabszym stopniu wywierać niekorzy- 
stnv wpływ na produkty rzeźne. 

O normowaniu pasz przy żywie- 
niu i luczu Świń zamieścimy w na- 
stępnym numerze „Głosu Ziemi“ 
osobny artykul. 
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SPRAWY ROLN 


Przypomnienia dla rolników na sierpień 


" W POLU. Sprzęt późniejszych ow 
sów, łubinów, bobiku ,koniczyny na- 
siennej. Wszędzie w połu po sprzę- 
tach natycluniast podorywać. Uzysku 
je się przez to sprawność roli. Ciepło 
słoneczne działa jeszcze silnie i sprzy 
ja rychłej fermentacji resztek pożniw 
nych w niewysuszonej roli. Uprawki 
skończyć do 15-go sierpnia. 

Po 15-ym zaczynać orki siewne 
Obornik pod oziminy, gdzie koniecz 
ne. dawać w małych dawkach, od 10 
do 15 fur na mórg, lecz roztrząsać tak, 
przyoranie. Tyłko porozrywany 
żeby żadna pecynka nie poszła w 
wprost rękoma obornik wyzyskuje się 
w całej pełni. Sprzątać seradelę sia- 
ną na ziarno. Lubin suchy wozić w 
płachtach, bo jnaczej masa ziarna się 
marnuje. Podorywki przechodzić sprę 
żynówką. broną tarczową i zwykłą. 
Perzu nie palić, lecz zgromadzić w 
podwórzu; na wiele użytków się przy 
da. Po burzach i ulewach, jakie się 
czasem trafiają, trzeba, gdy zaschnie, 
puszczać w okopowizny radełka, a na 
zasiewach mieszanek bronę lub wał, 
by zniszczyć skorupę. Nawozy pomoc- 
nicze rozsiewać i przykrywać brona- 
mi. Założyć póllka doświadczalne z 
nawozami. Ważne te doświadczenia są 
za mało doceniane. Strzec się fałszer- 
stwa z nawozami i nie kupować bez 
poręczenia. 

PRZY INWENTARZU. Bydło za- 
cząć paść na słabszych seradelach i 
na mocniejszych tegorocznych koni- 
czynach Seradele zwarte korzystniej 
spasać w oborze. ałbo ususzyć na sia- 
no. Nie zaniedbywać dopasania krów 
kuchem į otrębami. Zbierać jaja ku- 
rze do przechowania w szkle wodnym 
lub wodzie wapiennej na zimowy uży 
tek. 

W SADZIE. Sprzęt wczesnych owo 


CZE 


ców. Gdy tanie, suszyć, lub przera- 
biać na marmeladę. Z jabłek łatwy 
wyrób jabłecznika — lepszego į tań- 
szego niż wódka. Zakładać truskaw- 
czarnie. Doskonały owoc, łatwy do u- 
prawy na ziemi wygnojonej — uro- 
dzaj pewny co roku. 

OGÓLNE. Młócić zboża ozime i do 
kładnie czyścić do siewu. Przy braku 
dostatecznych środków pieniężnych 
wspólnymi siłami * nabyć sortownik 
(tryjer). Ziarna poprzetrącane. okrąg 
łe, zbyt wielkie, a więc wszelkie nie 
zdatne do siewu zużyje się na mąkę, 
co opłaci sortownik. Bezwarłościowe 
chwasty od inłynika parzyć i spasać 
kaczkami, lub zarobione z glitą wrzu- 
cać do stawu dla ryb. Poprawiać ro- 
wy, tam. gdzie w czerwcu było za 
mokro. Wapnować pod oziminy role 
kwaśne i zlewne, bo żaden nawóz po- 
mocniczy nie będzie bez tego skutko 
wał. W połowie miesiąca zasiać wy” 
kę piaskową. .A.AJ 


Jak nal ży zbierać owoc ? 


Zbiór owoców załeżny jest od! od- 
miany. Odmiany letnie zdejmuje się 
kilka dni przed dojrzeniem, zimowe 
zaś od połowy padziernika. Zbierać 
należy tyliko ręcznie przy pomocy dra- 
bim i koszy. Nie wolno strząsać owo- 
ców. gdyż pękają. obijają się — wo- 
bec czego mie są zdatne do przecho- 
wania. 

Po zdjęciu owoców y drzew, ukła- 
da się je pod szopą w pryzmy i zo- 
stawia w ciągu panu dni, aby się wy- 
pocity. Układać należy ostrożnie w 
nieduże stosy. 

Zebrane owoce sortuje się na trzy. 
cztery gatunki. z których 1-szy i 2-gi 
przemosi się do piwnicy do dalszego 
przechowania, gorsze zaś smrzedaje 
sie do fabryk lub przerabia. P. A. A. 


KIEDY SADZIĆ DRZEWA OWOCOWE? 


Gospodarz, mający zamiar sadzić 
drzewka owocowe, już teraz winien 
się zastanowić, kiedy je lepiej sadzić, 
jesienią czy wiosną. Chcąc jednak na 


to pytanie odpowiedzieć, musi dobrze , 


znać przede wszystkim swoją glebę. 
na której ma sadzić drzewika. Gdy ma 


| dzic na zachodzie zacofanie w handlu 
i niesłychane jego rozdrobnienie. Prze 
rost pośrednictwa bije w oczy na każ- 


nych, a nawet hurtowni są nikłe. Sku 
tek tego taki, że koszty wymiany roz- 
kładają stę na jednostkę towaru w od 
powiednio wysokim stosunku. Cierpi 
z tego powodu zarówno spożywca jak 
i producent. gdyż tylko oni ponoszą 
koszty wadliwie funkcjonującego o- 
biegu towarów. Pierwszy płaci zbyt 
drogo, drugiego zmusza się do sprze 
dawania zbyt tanio. 

Ten szkodliwy stan rzeczy pogar- 


sza się niejako samorodnie wskutek : 


lego. że dziś. kto nie ma z czego żyć, 
ima się handlu. Następstwem tego jest 
prołetaryzacja handlu, obniżegie się 
jego poziomu. fachowości į celowości. 
Na objaw ten skarżą się oddawna or- 
ganizacje kupieckie į szukają środków, 
któreby mogły zapobiec dalszemu 
szkodliwemu rozdrabnianiu handlu. 

Czy w takich warunkach można 
na serio myśleć, że wiłoczy się jesz- 
cze do handlu znaczniejsze zastępy 
ludzi... 

W przeciwieństwie do niesłycha- 
nie gwałtownego rozrostu pośredni- 
vbwa handlowego — produkcja, a 


dym kroku. Obroty sklepów prywat 
| 


A ZE 


g:ebę przepuszczalną i niejpękającą w 
zimie od mrozu, drzewika sadzić trze- 
ba koniecznie tylko jesienią. Drzew- 
ko posadzone w jesieni ma bowiem 
dużo czasu, aby jpogoić rany, jakie 
mu zadano przy kopaniu ze szkółki 
i sadzeniu. Podlewać go nie potrzeba, 


TERY 


BETEAN E AFAI 


ELIS ZMD? 
więc ta dziedzina gospodarstwa na- 
rodowego, która umożliwia wymianę 
i jest rzeczywistym wskaźnikiem roz- 
woju gospodarczego, nie wykazuje 
bynajmniej znaczniejszych postępów. 

Chorobliwy przerost funkcji wy- 
miany towarowej degraduje handel 
do roli pasożyta, żyjącego cudzym 
kosztem... 

Czy może leżeć w interesie gospo- 
darstwa narodowego i w interesie 
ogółu dalszy rozrost pośrednictwa i 
to w ostatnim jego ogniwie, do któ- 
rego spada straganiarstwo... 

Entuzjaści straganiarstwa widzą 
w nim wiele zalet. Szczególny zaś 
urok ma tkwić w tym, że do zawodu 
stragamiarskiego potrzeba inicjatywy, 
nrzedsiębiorczości, pracowitości i td. 


, Straganiarstwo ma stać się nieomal 
szkołą wychowania gospodarczego 
ludności. 


Rzeczywistość zaś mówi. że stra- 
ganiarstwo nic jest wynalazkiem na- 
szych pomysłowych czasów, że jest 
to prymłitywna forma wymiany. któ- 
rą znosi postęp, tak jak to się odbywa 
w każdej innej dziedzinie naszego ży- 
cia. 

Handel wędrowny, do którego na- 
leży straganiarstwo, rozpowszechnio- 


azić jesienią, 4 mie ma wiosnę. P. A. 


gdyż jesień ma więcej opadów. 
Sadząc drzewika jesienią, otrzy 
mi jemy: 'w szkółce materiał dohboro- 
wy. nieprzebierany. O ile chcemy za- 
łożyć sad owocowy, tnzeba najpierw 
zbadać glebę i starać się zawsze sa- 


araw: 


ny jest tak bardzo, że staje się do- 
kuczliwą plagą miast j wsi. Ten typ 
handlu, korzystając z niewyrobienia 
gospodarczego szerokich mas ludnoś- 
ci, zajmuje się dostawą towarów ma 
łowartościowych, lub takich, bez któ- 
rych można się z powodzeniem obejść. 
Ludziom, którym na to nie pozwala- 
ja Środki, wpycha się na raty, a więc 
przy pomocy zadłużenia ich, różne“ 
rodzaju dywany, obrazy, materiały 
ubraniowe, a nawet droższe artyknty 
spożywcze. jak: herbatę i kakao — 
wątpliwej zresztą wartości, kawę, sło- 
dycze i t. p. Na wsi także kwitnie 
handel wędrowny. Dzięki handlarzom 
ludność wiejska zapoznaje się z okrop 
nymi piśmidłami, pornografią, środ- 
kami sekrelnymi.. Odbiorcami towa- 
rów wysortowanvch. zbrakowanych sa 
wędrowni handlarze, łokujący skolci 
wszystko. eo przestało mieć wartość 
w mieście, po wsiach. 

Z całą pewnością można powie- 
dzieć. że cnoty, które pragnęłobv sie 
widzieć w straganiarstwie. przeradza- 
ja się w umiejętność wyciągania pie- 
niędzy bez względu na Środki. jakie 
prowadzą do tego celu. 

Mniemamie. że stragamiarstwo mo- 
że przechylić szalę na korzyść handlu 
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Uwaga Rolnicy! 


Pisalismy w maszej gazecie o ko- 
mieczności prowadzenia: rąchunko- 
wości w gospodarstwach wiejskich i 
korzyściach, jakie daje rachunkowość 
poszczególnemu gospodarzowi į spo- 
iezijośći rolmiczej danego terenu, np. 
gminy czy powiatu. = 5 
Inż. Curzytek opracował dla vc- 


lów Wydziału Ekonomiki Rolnej 
Drobnych Gospodarstw Wiejskich 


Pańslwowogo Instytutu w Puławach 
książkę rachunkowa, klóra dla na- 
szych warunków gospodarowania na 
daje się nie tylko dla drobnych gos 
podarstw, lecz najzupełniej dobrze 
może być zastosowana w gospodarst 
wach większych do 150 ha ogólnego 
obszaru gruntów. 

Książka taka kosztuje 2 zł. 50 gr. 
bez przesyłki pocztowej, razem zaś z 
przesyłką 3 zł. Jak wiklzimy. książka 
rachunkowa wspomnianego autora 
kosztuje niedrogo, jest więc dostępną 
niemal dla każdego najmniejszego go 
spodarstwa rolnego na wsi. 

Dorastająca młodzież ma wsi musi 
wyręczyć osoby starsze w gospodarst 
wie w zakresie rachunkowości i pro- 
wadzić zapisy przychodów i rozeno- 
dów pieniężnych gospodarstwa, przy 
chodów i rozchodów  ziemiopłodów 
(zbóż, pasz itp.) inwentarza żywego 
(komi, krów, trzody chlewnej  itp.), 
nabiału ij innych artykułów spożycia 
wytwarzanych w gospodarstwie rol- 
nym. 

Pomadto trzeba zapisywać wydat- 
ki na utrzymanie gospodarstwa dó- 
mowego (ilość i wartość produktów 
pobramych z gospodarstwa rolmego 
na potrzeby domowe, oraz produk- 
tów zakupionych na te same potrze- 
by). 

Do książki racaunkowe| załączo- 
ne są wskazówki i pouczenia jak nałe 
ży «achun ki prowadzić, aby były pra- 
widłowe, b o tylko z prawidłowo pro- 
wadzomej książki są korzyści o któ- 
rycn już pisaliśmy. 

Gdyby pomimo ‘ych wskazówek 
byly jakieś trudności z założeniem 
rachumkowości i prowadzeniem zapi- 
sów, można zwracać się o dodatkowe 
wskazówki i pomoc do instruktorów 
rolnych. Poza tym wychowankowie 
szkół rolniczych oraz gospodarze, któ 
rzy iuż prowadzą rachumkowość, mo- 
gą służyć radą. 

Dla gospodarstw większych. do- 
stepne w cenie, bo kosztujące 12 zł. 
za, dwa tomy bez przesyłki, będą ra- 


chunki gospodarskie » opracowamu 
Pomorskiej Izby Rolniczej. Książki 
te zawierają pouczenia, jak trzeba ra- 
chunkowość prowadzić, są przejrzy- 
sle, i mogą Dir zastosowane dła użyt- 
ku gospodars w większych ipczaw” 
szy od 50 ha ` wyżej. 

Dział rachunkowości Wileńskiej 
Izby Rolmiczej posiada książki ra- 
chunkowe obu wydawnictw. Każdy 
rolnik, życzący nabyć książkę rachum 
kową, właściwą dla swego gospodar- 
stwa, może ją otrzymać w lzbie Rol- 
niczej po uprzednim przesłaniu naveż 
rości w kwocie 3 zł. lub 14 zł. (koszt 
książek razem z przesyłką pocztową) 
pod adresem: Wilno, Izba Rolmicza, 
uł Ofiarna 2. komto inż. Siwickiego, 
kióry zajął się sprowadzeniem ksią- 
żek rachunkowych dla rolników i roz 
syła je podług dokładnie wskazanych 
adresów (miejsce i poczta) poszcze- 
góinych nabywców . 

Omawiane książki można również 
nabyć bezpośrednio w Izbie Rolni- 
czej przy okazji pobytu w Wilnie i 
zgłoszeniu się do imż. Siwiekiego w 
biurze Izby, ul. Ofiarna 2. eses. 


Stutki suszy w pow. ni'świeskim 


W wyniku długotrwałej posuchy, jaka 
panuje na terenie powiału nieświeskiego 
stwierdzono między innymi, że koniczy- 
na | siano wyginęły w 60/0, owies, jęcz- 
mień i len w 300/p oraz jarzyny później 
sadzone w 350/0, W związku z tym spo- 
dziewać się należy dotkliwego braku pa- 
szy dla bydła.” 


ZIEMI“ 


Prace na wsi 


Fragment prac wiejskich, związanych ze 


zborom Inu. Widzimy snopki lnu, rozslawio 


ne dla suszenia. 


Kiedy zmieniać matki pszczele 
by uniknąć strat ? 


Każdy pszczelarz 
przekonać, że jednym 
decydujących czynmików w rodzinie 

| pszczelej jest matka. Od jakości mat- 
ki zależy rozwój rodziny — to jest 
iiość roboinic na czas głównego po- 
żytkiu, a tym samym dochód samego 
Łszczelanza. Im więcej „robotników“ 
(pszczół roboczych) będzie pracować, 

| tum pracy więcej wykonać mogą — 

| czyii więcej młodu zmiosą. 

| Matka w rodzinie pszezelej powin- 
na być młoda, taka bowiem składa 


Jak poznajemy chore zwierzęta po oczach 


Normalne oczy zwierząt są czyste, 


ruchliwe, wyraziste, gałka oka sprę- | 


żysta,'spojówka oka (wewnętrzna bło- 
na powiek) blado różowa. Gdy spo- 
jówka oczu jest zaczerwieniona, świad 
czy o zapaleniu spojówki, które bywa 
samoistne, lub towarzyszy przy innych 
chorobach — u koni przy zołzach, u 
bydła przy kataralnej gorączce, księ 
gosuszu, pryszczycy. Natomiast zbyt 
duża blada spojówka oka bywa przy 
wycieńczeniu zwierząt. przy zamo 
tyliczemiu bydła i owiec, anemii owiec 
gruźłicy bydła. Zażółcenie następuje u 
koni przy zarazie piersiowej, u bydła 
i owiec przy zatruciu łubinem, przy 
chorobach wątroby. Zmętnienie rogów 


polskiego, opiera się na nieporozumie | 
miu. Mechanizm gospodarczy, przy- 
najmniej w ustroju kapitalistycznym, | 
stoi do dyspozycji tych, kórzy posia- 
dają kapitały. Dobre chęci, na jakich 
niewątpliwie nie zbywa imającym się 
handlu, nie zastąpią tego oręża, jakim 
jest pieniądz. Dla tego też straganiar- 
stwo będzie uzależnione od silniej- 
szych finansowo kupców, będzie pro- 
wadziło dystrybucję w ich interesie i 
miusi ograniczyć się do roli satelity, 
krążącego wokół mocodawcy — dy- 
sponenta obcego pochodzenia. 
Pozostaje odpowiedź na pytanie, 
co ma wspólnego spółdzielczośó ze 
stragamiarstwem. Spółdzielczość trak- 
tuje zagadnienie wymiany towarów 
jako sprawę społeczną. Zastępując 
handel prywatny, przyczynia się do 
powiększenia siły wytwórczej i spo- 
życia. Dążąc do przebudowy stosun- 
ków gospodarczych. ruch ten zmierza 
do tego. aby każdy człowiek, chcący 
i umiejący pracować, miał nietylko 
zapewnioną egzystencję materialną. 
ale i udział w radościach życia. Wresz 
cie spółdzielczość, realizując ideę 
unarodowienia życia gospodarczego, 
stosuje akurat odwrotną metodę od 
tej, jaka jest propagowana... Zwalcza- 


jąc pośrednictwo handlowe, które jest 
przeważnie w rękach obcych, redu- 
kuje przerosty i oczyszcza gospodar- 
stwo narodowe od zbędnych, szkodli- 
wych i kosztownych naleciałości. 

Rzecz jasna, mrożna wierzyć w po- 
słannicwo straganiarstwa 'tak samo 
dobrze, jak i w misję społeczno - gos 
podarczą ruchu spółdzielczego. Jeżeli 
się jednak weźmie pod uwagę, że ruch 
spółdzielczy ogarnął cały Świat, że 
zrzesza 7381 tysięcy spółdzielni i 166 
milionów członków, stanowiąc już dzi 
siaj najpotężniejszą organizację świa- 
ta, gdy się ponadto widzi żywiołowy 
rozwój tego wspaniałego ruchu nie 
tylko w Świecie, ale i w naszym kra- 
łu. to trzeba przyznać, że spółdziel- 
czość nie zawiedzie pokładanych w 
niej nadzici. 

Siłą spółdzielczości jesl to. że nie 
służy ona jednostkom. lecz daje ko- 
rzyści całemu ogółowi į krajowi. Mi- 
mo najlepszych chęci. straganiarstwa 
nie można porównywać ze spółdziel- 
czością i nie można go jej przeciw- 
stawić tak, jak nie można porówny- 
wać średniowiecznego  znachorstwa 
ze wispółczesną wiedzą lekarską. 

Antoni Namieciński. 
Wilno, dn. 26 VII. 1937 r. 


ki oka zdarza się przy zapaleniu ro- 
gówki oka, przy gorączce kataralnej 
bydła i księgosuszu. Obrzmienie po- 
wiek — przy zapaleniu spojówki i 
rogówki vka, przy wyniszczeniu orga 
nizmu po uderzeniu. 


Zwalczanie wapniaka 
u kur 


Bardzo często spotykaną chorobą 
u kur jest wapniak, "występujący w 
postaci zgrubień dość znacznych na 
nogach. Choroba ta bywa wywoływa- 
na przez pasożyty, zwane świerzbow- 
c:mi. Wapniak najczęściej spotyka 
się u drobiu, nocującego na grzędach, 
Li ptactwa wodnego prawie nie wystę- 
puje wcale. Św rh przebywa pod łu- 
skami nóg kur, jest zaraźliwy i prze- 
nosi się z jednej sztuki ma! drugą. 

Chcąc pozbyć się tego szkodnika 
wśród drobiu nałeży przede wszyst- 
kim grzędy smarować naftą. Smaro- 
wamie grzęd powinno odbywać się 
ramo, tak, by nafta zupełnie w ciągu 
dnia wyschła. Kury, posiadające 'w ap- 
niak, należy smarować karbolineum. 
Dobrze jest na rozmiękczenie malo- 
tów 'wysmarować nogi szarym my- 
dłem a następnie maścią, składającą 
się z jednej części kreoliny na 10 czę- 
sci wazeliny. 

Częste smarowanie nóg j dezyntek 
cja grzęd oraz kurniku jest koniecz- 
na. Dezynfekcję można wykonywać 
karbolineum. 


i 


już mógł się I dużo jajeczek i taką matkę możemy 
z majbardziej + nazwać dobrą. Nie powinniśmy trzy- 


mać starych matek, a dążyć do lego, 
by wiek matki nic przekraczał 3 lata. 
Matka po trzech latach gorzej czerwi, 
z każdym dniem mniej składa jaje- 
czek, przez co nie można doprowa- 
dzić rodziny do odpowiedniej siły. 
Poza tym rodziny, posiadające stare 
matki, są bandzo skłonne do rojki. 
By zmienić maikę trzeba wy- 
brać okres do tego najodpowiedniej- 


Szy. Najwłaściwszą porą do zmiany 
matki bylhy okres przed głównym 
pożytkiem. jednak w tym okresie mu 


siellbyśmy mieć matki zapasowe —- 
zapłodnione, a które, po odebraniu 
starych. moglibyśmy dodać. Nato- 
miast okres ten do zmiany malek bez 
dodania Įm zapłodnionych jest da 
pszezelarza bardzo niekorzystwy, 
gdyż nawet przez dodanie mateczni- 
ków musi wytworzyć się pewna przer 
wa w czerwieni, co odbije się nieko- 
rzystnie ma stanie rodzin, w okresie 
decydującym o dochodzie pszezelarza 
jakim jest główny pożytek. 

Jeżeli zmienimy matkę w począt- 
ku pożytku, lub w środkowym okre- 
sie jego, to w tym wypadku nie pow 
strzymamy rodzin od nastroju Tojo- 
wego. o czym wiadomo jest pszcze!a 
rzom. że taki nastrój sojowy j rójka, 
również szkodliwie odbija się ma do- 
chodzie z pasieki. 

Ponieważ nie każdy mpszezelarz 
może nodować pewną ilość matek. 
wyslarczającą mu do zamiany sla- 
rych, co jest związane ze znacznymi 
kosztami, przeto zmiana matki, bez 
zastosowania młodej. zapłodnionej. 
n? jodpowiedniejszą hyłabv pod ko- 
niec głównego pożytku, jednak nie- 
zbyt późno — by matka przed zimą 
zdążyła się jeszcze zapłodnić. 

A więc w takich okolicach, gdzie 
pożytek główny stanowią rośliny póź 
no kwitnące, zamianę matki tak dosto- 
sawać by przed zimą nowa matka mo 
gła się zapłodnić — w przeciwnym 
razie matka niezapłodniona, pozosta- 
wiona na zimę stanie się matką trut- 
niową, niezdolną do składania jaje- 
czek ma pszczoły robocze. 

St. Surdacki. 


Co bywa przyczyną, że kury niosą jaja w błonie 


niosą jaja w błonie. Przyczyną tego 
może być np. nocowanie kur na zbyt 
wysokich grzędach, z których, spada- 
jąc. ulegają silnemu wstrząśnieniu 

kurnik ciemny, pokarm nieodpowied- 
ni. jak mp. owies lulb jęczmień, brak 
czystej wody. wypadki gonienia kur 


| Zdarza się bardzo często, że kury 
| 
| 
| 
| 


trzez psy i przez to 
rozbicia, oraz słabość. 


spowodowanc 
Jeszcze jed- 


| 
| 
| 


nym ważnym powodem jesi ilość ko- 
gutów na podwórzu. 


Qheąc więc kury wyleczyć należy 
odłączyć je od kogutów, a jako poży- 
wiemie dawać surową kapuste z głów- 
ki, drobno usiekaną, przesypaną otre- 
bami pszennymi. Dobra jest także w 
tych wypadkach marchew drobno 
siekana i poślad pszenny. 


Chce być zdrowym i dłu 


„GŁuŚ ZIEM“ 


Nr. 16 


0 żyć 


Pod redakcją Towarzystwa Przeciwgruźliczego Wileńsko-Trockiego 


Dlaczego dziecko nie kąpane! 


Przymoszą dziecko do doktora. — 
Kozpalone, płacze, ssać nie chcc—już 
tak od tygodnia, a przed tym było już 


niewyraźne chyba drugie tyle. — Roz 
wijają ze szmal. — Zaduch w nos bi- 


je, aż odrzuca. 

Jak to dziecko wygląda! Boże Mi- 
łosierdzia! W tych wstrętnych. mo- 
krych szimatach gnijących. — Ciałko 
czerwone, w prysziezach, zaparzone 
cd auoczu i potu, uważane kałem. — 
Vwarzyczka blada, aż zielona. — 
thcialoby się piakać z litości uad 
dzieckiem i ze złości nad matką, że 
iak męczy bezbronne maleństwo. 

— Dlaczego dziecko nie kąpane? 

— Pamieczka, toż chore, kąpać nie 
wolno! 

— Kto powiedział, że nie wolno? 

« Babki powiedziały, że jak tylko 
dziecko chore, to broń Boże kąpać! 

— Nie wierzcie temu, to przesad! 

*anuje na wsi przesąd, że dziecka 
kąpać nie można gdy chore, gdy ma 
biegunkę, gdy kaszle, gdy ma prysz 
cze. W ten sposób nie kąpie się dziec- 
ke nieraz miesiącami. To jest ogrom- 
ny błąd i trzeba to zwalczać, tak jałk 
się zwalcza wszystkie zabobony i gu- 
sla, wszystkie głupstwa, w które ro 
zaumny człowiek wierzyć dziś nie po- 
w'nien! 

Każde dziecko, czy zdrowe, czy 
chore, musi być codziennie kapane. 

To jest reguła i od tej reguły nie 
wolno odstąpić. Gdy dziecko ma go 
raczkę, nawet gdy ma zapalenie płuc, 
i gdy jest najbardziej chore, też trze- 
La je kąpać. tylko: 

1) krócej kąpać. 

2) w miezbył gorącej, ale i nic za 
zimnej wodzie, 

5) w izbie musi być ciepło. 

A więc zimą w izbie musi bvć na- 
pilone i wanienka wa słać przy pie- 
cu Drzwi mają być zamknięte. La 
tem wysłarezy zamknąć drzwi i okna 
aby nie było wiatru. Dziecko musi 
być szybko namydłone. opłukane i 
w yvlarte. Wszystko mie dłużej niż trzy 
minuty. Doskonale można zdążyć. 

W razie krost. zwrócić się do le- 
karza. 

Pytamy dalej tej matki. dlaczego 

jej dziecko takie blade czy: na po- 
wietrze i słońce je wynosi? — Nie, ni- 
gdy nie wymosi, a biedactwo ma już 
7 aniesięcy. Raz tylko wzięła je ze soba 
w Żniiwa, położyła na słońcu ma pół 
dnia, no to płakało potem całą noc i 
na dragi dzień i cała twarzyczka 7e 
skóry ablazła — wiec już nie próho- 
wała je ma słońce wymo ić. 
«zy ono leżało kiedy rozgrze- 
bane ze szmat, żoby mogło swobodnie 
nóżkami fikać, machać rączkami i cie 
szyć się swobodą? 

— Nie, nigdy —odpowiedziała ko- 
bieta — zawsze hyło ciasno spowite. 
żeby się nie przełamało. 

— Nie wierzcie temu, to przesąd! 

To tylko w dawnych czasach hu- 
dzie w to wierzyli, tak jak wierzyli w 
wilkołaki. — Dzisiaj inaczej dzieci się 
chowa. Daje im się jak najwięcej swo 
badv. żeby sobie mogły mięśnie roz- 
wijwć, siłę wyrabiać. Daje się skórze 
maleństwa jak największy dostęp po- 
wietrza. 

Skóra musi być czysta, bo skóra 
oddycna. Skóra wydziela pot i tłnszez 
Przyjrzyjcie się dobrze skórze. Zoba- 
czycie maleńkie otworki. morv. Przez 
le pory organizm stale swój brud wy- 
rzuca, tak jak dobry gospodarz śmie- 


cie z chaty. Tylko, że śmiecie to nie 
trucizna, a pot to trucizna dla ongani- 
zmu i niechby zaszła na całym ciele 
Jakaś przeszkoda w wydzielaniu potu 
—- człowiek mógłby «umrzeć! 

Byl raz taki wypadek w dawnych 
cz sach. Na dworze pewmego króla 
francuskiego urządzono wiełką zaba- 
wę. Piękmie przybrano kwiatami caly 
pałac. oświetlono lvsiącem lamp. a 
krzy wejściu na podwyższemiu umy- 
ślono postawić żywy posążek. czyli fi 
gurkę ślicznego chłopaczka, któryby 
stał nieruchomo j trzymał pochodnię. 

Żeby podobieństwo do posągu hy- 
ło wieksze pomalowano chłopaczka 
czego złotą farbą. Zabawa się jeszcze 
nie rozpoczęła. a chłopczyk umarł, 
Dlatego umarł, że zamalowano, zakle- 
jono mu wszystkie pory na skórze. 
Pot mie mógł się wydzielkć i zatruł or 
ganizm. 

Gdv skóry nie myjemy, pokrywa 
się niewidzialną (czasami nawet wi 
dzialną doskonale!) iwarstwą brudu. 
Ten brud zalepia pory i wszystkie wy- 
dzielmy trudno wycnodzą wa zew- 
nątrz. Go prawda do całkowiiego za- 
klejenia skóry migdv nie dojdzie. bo 
człowiek się porusza i wbraniem wy- 
ciera lẹ warstwe bradu. ale rozumiana- 
le jest teraz dlaczego takie ważne jest 
mycie eodzionnie i zwłaszcza małego 


Prosze dać recepte 


n.ywać skórę w czystości, żeby porów 
brud' mie zaklejał, ale i dlatego, że 
skóra człowieka również wchłania, 
ssie jak gąbka. 

Zmacie przecież leki: smarowidła, 
wcieramia. Dlatego się wciera. żeby 
Jckarstwo mogło wejść przez skórę 
do krwi. 

Wyobraźcie sobie teraz skórkę 
dziecka delikatną i wrażliwą. — Co ta 
skóra muwi wchłonąć? Ten sam pot i 
mocz i brudy. które wyrzuciła. 
Przecież to zatruwa dziecko, i skąd 
cno może być zdrowe i rumiane? 

Skóra musi być czysta i sucha. — 
Musi mieć dostęp świeżego powietrza 
i słońca. 

Ale przecież nie taki dostęp słońca, 
jaki ta głupia kobieta swojemu dzie- 
cku stosowała! — Nie odrazu sma- 
rzyć przez kilka godzin twarzyczkc— 
każdy zrozumie, że skóra zejdzie i ze 
slarego, nietylko z delikatnego maleń 
stwa. 

Do słońca przyzwyczajać  lrzeba 
słopniowo. Od pięciu minu; począw- 
szy į nigdy dziecka mie zostawiać 
bez opicki, bo można że narazić na 
rorażemie słoneczne. 
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ŻYJEMY W NN KIEKU I NIE MO- 

ŻEMY MIESZKAĆ JAK 100 T 200 

LAT TEMU, BO INNE NARODY 
ŚMIAĆ SIĘ Z NAS MOGĄ. 
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na lekarstwo 


Ludziom się wydaje, że jak przyj- | Trudno tu tłumaczyć. na czym to 


dą do lekarza, to musi om koniecznie 
dać receptę i tylko lekarstwo z apteki 
coś pomoże. Sama porada lekarza, to, 
że on się ugada nieraz pół godziny — 
nie nie znaczy. — Lekarstwo, to zda- 
niem niektórych najważniejsze. A to 
nieprawda! 

Najważniejsze jest to, co doktór 
zaleci jeść, jak żyć i jak postępować 
w chorobie. Na to on się uczył 10 i 20 
lat, żeby wam to powiedzieć, a przyj- 
mowanie lekarstwa nieraz jest zupeł- 
nie niepotrzebne. 

Bo co przyjmujemy w lekarstwie? 

Rozmaite składniki, których brak 
naszemu organizmowi. Często lekarz 
zapisuje w recepcie żelazo. wapno, 
witaminy. Wtedy clrory odlicza sobie 
krople, połyka pigułki i zadowolony, 
Że się leczy. Ale jeżeli lekarz po- 
wie: Musisz jeść dużo owoców, twa- 
rogu z śmietaną, jarzyny, j powiada 
jakie: szpinak, pomidory — To cho- 
rv przestępuje z nogi na nogę — rc- 
ceplv nie bedzie? — „Nie, lekarstwo 
nic polrzebne. tylko to, eo mówię”. 

Chory niedowierza. — Wyjdzie s 
gabineln i zwraca się do pielegniarki, 
co to jest. że recepte mie dostał, czy 
duatego. że tanio zapłacił. On gotów 
depłacić złotówkę, ale żeby mu do- 
brze poradzili. 

Wiedzcie, że to samo wapno, któ- 
ro się pisze w recepcie i za które dro 
go płaci się w aptece — to samo wap- 
io jest w twarogu ze śmietaną ale 
lrzeba do tego jeść i pomidory, bo wte 
dy wapno z twarogu zostanie wehło- 

| nięte i przyswojone przez organizm. 


dziecka. 
I mie tvlko dlatego Irzeba niwrzv: 


polega, ałe tak jest. W wiclkich sana- 
toriach (domach zdrowia) za granicą 
|odają właśnie twaróg ze Śmictaną i 
po kilka pomidorów dziennie. Jest 
to najtańszy sposób leczenia się wap- 
nem np. przy gruźlicy i dla dzieci 
wprost niezastąpiony. 

Albo żelazo. — Mówimy „Zimą da 
my lekarstwo, a teraz latem, kiedy są 
jagody zbieraj je i jedz jaknajwięcej, 
jedz jabłka dojrzałe. szpinak, mar- 
chew“, 

iGhory czeka: „a lekarstwo?". 
fo jest właśnie lekarstwo. — Zimą, 
kiedy owoców i jarzyn nie będzie, da 
my żelazo w kroplach. ale teraz le- 
piej wziąć naturalne, prosto od natu 
ry. Słyszeliście coś o witaminach? Są 
to składniki pakanmu, konieczne dla 
życia nie tylko człowieka, ale każde- 
go zwierzęcia i zawarte w świeżych 
owocach, jarzynach, mięsie, mleku i 
jajach, tłuszczu i miodzie. — W wielu 
pokarmach są wilaminy, ale te pokar 
mv muszą być świeże, niedgotowane, 
a'bo gotowane krótko. 

Lekarz widzi. że choremu bralk 
witamin więc powiada utrzyj suro- 
wy burak į surową marchew i zjedz. 
Jedz masło świeże i jaja i owoce. 

A chory ma to: „Proszę dać recep- 
te na lekarstwo". 


JADAJ TYLKO NA WŁASNYM 
TALERZU. 
PRZEZ WSPÓLNĄ MISKĘ MOŻESZ 
ZARAZIĆ SIĘ SUCHOTAMI. 
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P. red, Mackiewicz w poradni prze- 
ciwgrużliczej w M. Solecznikach 


"W ostatni wtorek wiejska porad- 
niw przeciwgruźlicza: w M. Soleczni- 
kach przyjmowała gości z Wilna. 

Na zaproszenie pani hr. Heleny 
Piaterowej Zyberg. prezeski miejsco- 
wogo sejmiku - przeciwgruźkczego 
przyjchał redakor „Słowa“ pan Sta- 
nisław Mackiewicz (Cat), oraz pam 
Zwirbłs, współpracownik tegoż dzien 
nika. 4 + 

iPomimo żniw frekwencją w porad 
niach przeciwgruźliczych nie opada. 
W wymienionym dniu było około 50 
chorych. Liczne wozy roztarasowały 
się na podwórzu i na drodze. 

Ludność, jak na gospodarzy wio 
je] poradni przystało. bardzo serdecz 
nie powitała gości i podziękowała za 
przybycie i zainteresowanie się ich 
sprawą. 

A jak Panu Redaktorowi poradnia 
się podobała — nam pisać o tym mie 
wypada. Musiała się jednak podobać, 
bo przebył tam kilka godzim. Z całą 
uwagą obserwował montowanie ru- 
chomego rentgenu, był mawet obecny 
na kilku prześwietlenrach. które do- 
konywał i objaśniał dr. Korolkiewicz. 
Zaznajomił się ze sposobami zapobie- 
gania i leczenia gruźlicy oraz z pli 
nem akei mir. Leśniewskiego. 

Musiało się chvha podobać, bo 
iajmilsze słowa skierowame do nas 
hviv bardzo szezewe. 

I te na pożegnamie: 

-Pomożemy wam do uruchomie- 
nia nociagu—poradni*, 


UKŁADAJCIE PODŁOGI W MIESZ- 

KANIACH, BO KLEPISKA NIE MO 

ŻNA WYMYĆ I WRAZ Z BRUDEM 

USUNĄĆ ZARAZKÓW ROZNOSZĄ- 
CYCH CHOROBY. 

NREWEE. E) 


| Komun'kat z frontu przeciw- | 
gruźliczego nad Willa 


Zawiadamią się członków Tow. 
Przeciwgruźliczego Wileńsko—Troc- 
kiego oraz wszystkich mieszkańców 
wsi, że została założona poradnia dla 
gruźlicy kostnej i stawowej. czynna 
we wtorki każdego tygodnia w Klini- 
ce Chirurgicznej Uniwersytetu Stefa- 
na Batorego na Antokolu. 

Początek gruźlicy kości i stawów 
jest powolny i objawia się hółem, za- 
czerwienieniem i obrzękiem chorego 
miejsca. "Przy gruźlicy kręgosłupa. 
najczęściej u dzieci, po tym okresie 
pc wstaje mały garb. 

Nie wolno tego lekceważyć, bo 
garb będzie się powiększał i dziecko 
na całe życie pozostanie kaleką. 

Czym wcześniej zacząć leczenie, 
tym iepiej. Poradnia kostna ustala 
rozpoznanie. zakłada opatrunki gip- 
sowe i wykonuje operacje. Dla człon 
ków Towarzystwa znaczne ulgi. 

Przed udamiem się do poradni ko- 
stnej. należy zwrócić się do swojej 
peradni przeciwgruźliczej w gminie 
Wa otrzymania skierowania, lub w 
Wiłnie — ul. Wileńska 27. 

Zwracamy się do matek. Nie lek- 
ceważcie zdrowia waszych dzieci, że- 
hyście nie miały na sumieniu ich ka- 
lectwa. Ci. którzy czytają te gazetę 
a wiedzą o chorym dziecku na wsi. 
wiech wpłyną na jego rodziców. aby 
przywieźli dziecko do leczenia, speł- 
nią tym prawdziwie obywatelski czwn. 

A więc we wtorki w Klinice Chi- 
rurgicznej na Antokolu. 


Nr. 16 


Na pudstawie ustawy z dn. 13.1. 
1934 r. i Rozporządz,. Ministra Rol- 
nictwa i Ref. Roln. z dnia 2.VII. 1935 
roku władze zarządziły przegląd ogie- 
row przez Komisję Kwalifikacyjna. 

Na przeglądy mają być doprowa- 
dzone ogiery, urodzone w 1934 roku i 
starsze, nieposiadające świadeciwa uz 
nania oraz posiadające już świadect- 
wo mznania z waźnością do 31.XIL. 
1937 r. 

Za niedoprowadzenie ogiera przed 
Komisje Kwalifikacyjną, wlasciciel 
bedzie ukarany grzywną do 20 zł. 

Za niezgłoszenie ogiera do Zarzą- 
üu gminy właściciel będzie ukarany 
grzywną do 20 zł. 

Właściciele ogierów powinni 
przedstawić Komisji Kwalifikacyjnej 
wszystkie dokumenty, dotyczące o- 
giera, t. j dowód tożsamości, świa- 
dcelwo pochodzenia (rodowód). po- 
przednio wydane świadectwo wznania 
It. dl PTY urgi 

Właścicietom ogierów, uznanych 
przez Komisję Kwalilikacyjną wyda- 
ne będą bezpłatnie świadectwa uzna- 
nia oraz świadectwa pokrycia, które 
właściciele ogierów uznanych winni 
wydwać właścicielom klaczy pokry- 
tych przez ogiera. 

Pokrywanie cudzych klaczy doz- 
wolone jest tylko ogierami uznanymi 
i na obszarze, jaki będzie wyznaczo- 
ny w wydanym świadectwie uznania. 

Stanowienie cudzych klaczy ogie- 
rem, nieposiadającym świadectwa uz- 
nania karane będzie grzywną do 300 
złotych, wiuny dopuszczenia możli- 
wości pokrycia cudzych klaczy ogie 
rem nieuznanym — karany będzie 
grzywną do 20 zł. 


PLAN PRZEGLĄDU OGIERÓW 

W WOJ. NOWOGRÓDZKIM. 
FGW. LIDZKI. ~ = 5.1 

1. Lida, dnia 9 sierpniu, godz. 8 — dta 
gmin: lidzkiej, białohrudzkiej, 'wawiórskiej, 
belickiej, dokudowskiej, żyrzmuńskiej i m. Li. 
da.2. Iwle. dnla 10 sierpnia, godz. 8 — dla 
gmin: iwiejskiej, ilipniskiej, sobotnickiej. 
93. Raduń, dnia 11 sierpnia, godz. 10 — dla 
gmin: raduńskiej, zabłockiej, ejszyskiej, we- 
renowskiej, bieniakońskiej. 

POW. SZCZUCZYŃSKI. 

4. Szeznczyn, nta 12 sierpnia, godz. 10 — 
dla gmin: szczuczyńskiej, kkamionkowskiej, 
żolndzkiej i ovlańskiej. 5. Waslliszki, dnia 
13 sierpnia, godz. 10 — dla-gmin: nowodwwor- 
skuej, ostryńskiej, sobakińsk ej, wasiliskiej i 
iebiodzkiej. 

POW. SLONIMSKI. 

6. Stenim, dnią 14 sierpnia, godz. 10. — 
dia gmin: Ikostrowickiej, czemerskiej, szydło- 
waieckiej, derewniańskiej, żyrowickiej, dere- 
czyńskiej,  ikuryłowickiej. — slarowiejskiej, 
tziewiątkowickiej, mieżewickiej, byteńskiej, 
i m. Słonima. 7. Kozłowszczyzna ln. 16 sier- 
phia, godz. 10 — dla gmin: kozłowickiej i 
rahoteńskiej. 

POW. NOWOGRÓDZKI. 

8. Nowogródek, dn. 17 sierpnia, gody, 9 — 
dla gmin: wsielubskiej, nowogródzkiej, lub- 
CZAŃsk iej, miechniewickiej,  szezorsowskiej, 
Cyryńskiej, rajczańskiej, korelickiej i m. No- 
Wwogródka. 9. Nawojelnia, nia 18 sierpnia, 
godz. 5 — dla gmin: zdzięciolskiej, dworzec- 
kiej, poczapowskiej, kurzelewskiej i m. 
Zdziącioła. 

POW. BARANOWICKI. 

10. Barunowieze, dnia 19 sierpnia, godz 9 
dla gmin: nowomyskiej, stołowickiej, ja- 
strzębskiej, wolnieńskiej, horodyskiej, mol- 
Cządzikiej i m. Baranowicz. 11. Lachowieze, 
tnia 20 sierpnia, godz. 9, dla gmin: iacho- 
W:ckiej, niedźwiedzickiej, darewskiej i m. 
Lachowicz. 12. Ostrów, dnia 21 sierpnia, 
Fedz, 12, dla gmin: ostrowskiej, dobromyśł. 
*klej, krzywoszyńskiej. 

POW. NIEŚWIESKI. 

13. Nieśwież, dnia 23 sierpnia, godz. 8 — 
dla gmin: horodziejskiej, howezniańskiej, łań 
skiej, knowskiej i un. Nieświeża. 14, Kleck, 
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„GŁOÓŚ ZIEMIE 


dnia 24 sierpnia, godz. 10 — dla gmin: klee- 
kiej. siniawskiej, Ihrycewickiej, zaostrowiec- 
kiej i m. Klecka. 

FOW. STOŁPECKI. 

15. Mir, dnia 25 sierpnia, goda. 16 — 
dla gmin: mirskiej, żwchowiekiej, tlurzeckiej, 
siałpeckiej, świerżeńskiej i m. Stołpców. 16. 
Berewna, dnia 26 słevpuia, godz 11 — dla 
omin: derewniańskiej, rubieżewickiej, mali- 


bockiej 


Przeglądy ogierów 


POW. WOŁOŻYŃSKEŁ 

17. Wolożym, 28 sierpnia, godz. 8 — dla 
gnin: wołożyńskiej, zabrzeskiej, pierszaje- 
kiej, wiszniewstkiej, iwienieckiej, wołmiańs- 
kiej i m. Wołożyna. 18. m-ko Juraciszki, 30 
sierpaniz, godz, 8 — dla gmin: trabskiej, łu 
gamowiekiej, baksztańskiej, juraciskiej. 

Terminy przeglądów w wojewódz 
twice wileńskim podamy we właści 


| wym czasie. 


Szkodniki w stodołach i śpichrzach 


Obecnie rolnicy znajdują się w 
trakcie zwózżki względnie przed ¿wóz 
ką zbóż. Zwiezienie zboża do stodół 
lub wymłócenie nie zabezpiecza go 
jeszcze przed szkodnikami. Rolnicy 
często nie zdają sobie sprawy z Lego, 
Jak znaczne straty ponoszą oni w Cza- 
sie przedhowywania zapasów ziarna, 
skutkiem żerowania s kodników śpi 
chrzowych. W niektórych śpichrzach 
i śpiżanniacn zboże, uasiona, kasze, 
mąka giną prawie na oczach lub są 
zanieczyszczane pajęczyną, kałem i 
tpupami owadów, przez co nieraz na- 
bierają mauwet własności trujących. 
Największe tego rodzaju szkody u nas 
wyrządzają: wołek zbożowy, wół 
ziawniak, rozkruszek mączny, mącz- 
nik młynarek. Przed ponownym zała- 
dowaniem śpichrza należy go zupeł- 
nie opróżnić i bardzo dokladnie oczy 
ścić z wszelkich resztek, a te natych- 
miast spalić. Wyskrobane szczeliny 
zasmarować gliną i wybielić. Śpichrz, 
opanowany przez wolka, trzeba do- 
kładnie uszczelnić i zdezyn(ekować 
dwusiarczkiem węgla. Ponieważ ciecz 


Sytuacja na rynkach zbożo- 
wych 

Na rynkach zagranicznych tendencja 
na zboża nadal mocna, zwłaszcza wobec 
nieurodzaju w Kanadzie. W kraju po os- 
łalniej obniżce, ceny zaczynają zlekka 
zwyżkować w szczególności na żyło, psze 
nicę i nasiona koniczyn, wobec małej po 
daży. 

Celem przeciwsławienia się  zbyłniej 
obniżce cen w razie zwiększenia się po 
daży zbóż został umożliwiony wywóz 


zboża za granicą, jednak żyła, pszenicy | 


j owsa w ściśle określonych ilościach. W 
stosunku do jęczmienia wywóz bez żad 
nych ograniczeń, na słrączkowe zaś prze 


widziany jest wzrot cła (premia) przy wy | 


wozie, 


Nr. rozrachunku: 14 


Dzień wpłaty 


la wydziela irujące wyziewy i łalwo 
wybucha. więce dezynfekeję śpiehrza 
iupiej polecić tacnowcom. Budując 
śpichrz, trzeba dbać o to, aby był su- 
chy, przewiewny „ale szczelny i na 
wysokim  podmurowamiu. Kupując 
zboże, inzeba je dobrze obejrzeć, a le- 
piej zajrzeć i do Śpichrza, z którego 
pochodzi, į zarażonego nie brać. 
PARZE 


miesi d EL 


Kalendarzyk tygodniowy 


1 SIERPNIA — NIEDZIELA. 
9 pn św. 
Św. Piolra w okowach. 


= 


Zachód Fm Da. 


Wschód słońca * m 33 
2 SIERPNIA — PONIEDZIAŁEK 


NMP. Anielskiej; P. M. 
*Vkch. słońca 3 m 31 


Stefana 
Zach. 7 m 18 


Zmadezienie relikwij św. Szezepana. 


| 3 SIERPNIA — WTOREK 
Wschód słońca 3 m 37 -~ Zachód 7 m 13. 


4 SIERPNIA — ŚRODA. 
Dominika W; Arystarcha M. 
Wschód słońca 3 m 36 — Zachód 7 m 15 
5 SIERPNIA — CZWARTEK. 

- NMP. Śnieżnej; Afry P. 
Wselród slońca 3m 37 — ażchód £ m 13 


6 SIERPNIA — PIĄTEK 
+ Przemienienie Pańskie; Sykstusa. 
Wschód słońca 3 m 38 — Zachód 7 m Il. 
Nów. księżyca. g. | m 37 po południa. 
7 SIERPNIA — SOBOTA 
Kajetana W.;, Donata B. M. 
| Wschód słońca 3 un 39 — Zachód 7 m V. 


WOZEK EN E AMM ||| 2 ZB 
Z RYNK OW 


CENT ZIEMIOPLODÓW, 


w zł. na 100 kg. w/g notowań Glełdy 
Zboż.-Tow. w Wilnie w dn. 28. VII. b. r, 


Żyło 1 sł. 23.25—23.75 
Żyło 4l sł. (tranz.) 22.85—23.20 
Pszenica | st. 29.00—29.50 
Pszenica Il st. 28.00—28.50 
Jęczmien pas. 21.50—22.00 
Owies | st. 23.00—23.50 
Owies II st. 22.00—22.50 
Gryka 26.25—26.75 
Łubin nieb. 15.00—15.50 


CENY MIĘSA W WiLNiE 
w czasie od 19 do 23 lipca b. r. 


w zł. za 1 kg. 
(Ceny hurtowe loco rzeźnia). 


Wołowina całe tusze ll gat. 0,90—1,00 

Wołowina całe lusze III gat. 0,70-—0,80 

Cielęcina Il gat. 0,80—0,90 

Wieprzowina i gat. 1,48—1,53 

Wieprzowina li gat. 1,40—1,48 

Baranina Il gat. 0,90-—1,00 
CENY SKÓR 


w zł. za 1 kg. 


Bydięce 1,10, cielęce 6,00—6,50, ow- 
cze 6.00. 
Za ubiegły tydzień: 


spędzono zabiło 
Bydła rogatego 563 481 
: Cieląt 514 499 


łote słowami: 


T ez". 
TA = 


Poczta: 
Nr. rozrachunku: 14 


PRZEKAZ ROZRACHUNKOWY 


Trzody chlewnej 397 284 
Owiec 125 125 


Tendencja zwyłkowa na wieprzowinę 
i cielęcinę. 
CENY NABIAŁU I AJ 
wjy noiowań Związku Spółdzielni Mlecz. 
i Jajcz. w Wilnie 


w dn. 28. VII. 1937 r. w zł. za 1 kg. 
Masto wyborowe w hurcie  2.80—-2.90 
Masło wyborowe w dełalu 3.20 
Masto stołowe w hurcie 2.70—-2.80 
Masło stołowe w detalu 3.10 
Ser litewski w hurcie 1.50—2.00 
Ser litewski w detabu 1.80——2,40 
Jaja za kopę w hurcie 3.90 — 4.50 
jaja za szłukę w detalu 7—8 gr. 


Tendencja spokojna. 


CENY RYB W WILNIE 


w czasie od 17 do 23 lipca b. r. 
w zł. za 1 kg. 

(W nawiasach ceny hurtowe, bez na- 
wiasu ceny detaliczne). 

Karp żywy 1,80—-2,40 (1,60—:2,20), 
karp śnięty 1,80 (1,60), szczupak żywy 
2,00—2,70 (1,80—2,50), szczupak śnięty 
1,20—1,80 (1,00—1,60), leszcz  śnięły 
0,80—1,80 (0,60-—1,60), węgorz 1.40— 
1.80 (1,20—1,60), ckoń 0,40—1,40 (0.30— 
1.20), płoć 0.40—-1,00 (0,30—0,80), siela 
wa 1,00—2,80, lin żywy 1,60—1,80 (1.40 
—1.60), lin śnięty 1,20-—1,40 (1,00—-1,20), 


DOWÓD NADESŁANIA 
PRZEKAZU ROZRACHUNKOWEGO 


Na zł. EEEE 


Gazeta Tygodniowa „Głos Ziemi” 


ul. Biskupa Bandurskiego 4 
Wilno i 


Dzień wpłaty 


(podpis przyjmującego) 


Stempel! okręgu 


Odbiorca: 


Gazeta Tygodniowa 


„Głos Ziemi“ 
Wilno. 


Nr. rozrachunku: 14 


Na wplaty a = 


O SŁ) 


Do Czytelników 


Na to, żeby zapewnić sobie otrzymywanie naszego pisma co tydzień wystarczy 
wyciąć wydrukowany tutaj blankiet, wypełnić go I zapłacić na najbliższej poczcie 60 gr. 
sa kwartał, 1 zł. 29 gr. za pół reku lub najlepiej 2 zł. odrazu za cały rok. 
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Rozwiązanie Rady Białostockiej Izby Roln. Wybitne zaostrzenie ograniczeń 


Rozporządzeniem Ministra Rolnice 
twa i R. R. rozwiązana zostałą Rada 
Iałostockiej Izby Rolniczej. Komisa- 
rzem Izby mianowany zoslał dotych 


„GŁOS ZIEMIE 


ooo z a OIL 9 ELO a 


czasowy prezes p. Mysikowski. 

Jak donoszą, powodem rozwią7a- 
nia Rady: była kwestia obsadzenia 
sianowiska dyrektora Izby. 


Nikłe urodzaje w powiecie postawskim 


Zbiory siana w powiecie posławskim | na jest już zwózka z pól. Ziarno zebra- 


są w stosunku do roku ubiegiego niższa 
o 500/0, koniczyna zaś dwuletnia zupeł- 
nie wyginęła. 

Żniwa odbywają się w całej pełni. W 
niektórych miejscowościach dokonywa- 


nego żyła jest słabo rozwinięte. 

Z powodu posuchy na terenie powia 
tu ukazała się mszyca, która zaatakowała 
rośliny strączkowe, a więc przede wszyst 
kich groch i peluszkę. 


„Zabić za to, że kupuje u Polaków" 


W dniu 19 bm. wieczorem Brocha Gi 
ta zam. w Wilnie, przy ul. Il Polowa 5 za 
kupiła produkty spożywcze w sklepie 
polskim Leona Liwsztela przy tejże ulicy | 
Polowej 1. | 

Po wyjściu ze sklepu zosłała napad- | 
nięia przez Leję Giełen, która obrzuciła | 
ją stekiem wyzwisk za fo, ża kupuje w | 
sklepach polskich. j 

Niezwłocznie zebrał się tłum Żydów | 
w liczbie okolo 100 osób, który wyrwał | 
z rąk Brochy kupione produkty rozsypu: ' 


swój byt. 


Organizujcie się w spółdzielniach t.j. w Kasach Stefczyka, 
spółdzielniach mieczarskich I rolniczo-handlowych. 


Kasy Stefczyka okazują 


w pllnej potrzebie. Udzielając pożyczki na dogodnych warun- 
kach, chronią rolników przed wyzyskiem lichwiarzy. 


Kasy Stefczyka spełnią swe 
o nie dbać: 


a) wybierać na zawiadowców ludzi bezwzględnie uczciwych 
i dbałych o dobro ogólne. Majątek i dobre imię Kasy, to wspólne 
dobro nietylko jej członków, ale wszystkich mieszkańców danej oko- 
licy. Każdy gospodarz wiejski może i powinien zostać członkiem 


Kasy Stefczyka. 


b) spłacać regularnie zaciągnięte w Kasie Stefczyka pożyczki 
i dbać by to samo czynili inni, Kto zaniedbuje swe zobowiązania, 
jest społecznym szkodnikiem i powinien być z Kasy wykluczony. 
Z jego winy bowiem Kasa traci zaufanie u wierzycieli i wkładców, 
a wskutek tego inni nie będą mogli skorzystać z kredytu. 

c) zabiegać, by woiny pieniądz, 
wpływał do Kasy Stefczyka w postaci wkładów oszczędności. 
Oszczędności wiejskie nie powinny uciekać ze wsi do miejskich 
instytucji oszczędnościowych. Grosz złożony w Kasie Stefczyka będzie 
służył drobnym rolnikom, złożony zaś w Kasie miejskiej trafi przede 
wszystkiem do rąk bogatych kupców i fabrykantów. ; 

Pewność terminowego zwrotu wkładów Kasa Stefczyka 
może zagwarantować, jeżeli będzie dbała o utworzenie re- 
zerwy gotówkowej w swej Centrali finansowej, t. j. Central- 


nej Kasie Spółek Rolniczych. 


(o3aaVbfjuzpasida sidpod) 
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SzuejszpbU pona 


OLNICY' 


Wspólnym solldarnym wysiłkiem możecie polepszyć 


PC ZETA 


jąc je na ulicę. Tłum przyjął groźną po- 
stawę i usiłował ją pobić. — Brocha u- 
ciekając od tłumu schowała się pierwot 
nie do swego mieszkania a widząc nie | 
bezpieczeństwo ukryła się następnie w 
mieszkaniu sąsiadki Wieromiejowej Wero 
niki. Lecz łu tłum dotarł i z okrzykami 
„zabić ją za ło, że kupuje u Polaków” 
usiłował wyciągnąć ją z mieszkania Wie 
romiejowej. 

Uratowała ją policja, która rozpędziła 
tlum zatrzymując podżegaczy. 


roinikom pomoc kredytową 


zadanie, gdy sami rolnicy będą 


znajdujący się na wsi, 
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obrotu zbożem w Niemczech 


BERLIN. (Pat.) Zarządzenie mini- 
stra wyżywienia i rołmictwa Rzeszy 
Niemieckiej wybitnie zaostrza wszyst 
kie dotyciczasowe ograniczenia ob- 
rotu zbożem. Zobowiązuje ono wszys 
tkich krajowych producentów zbóż 
chiebowych do dosta'wy całego zbioru 


zboża chlebowe, a nawet mieszank:. 
Termin dostawy ustala minister wy- 


przydział zbóż na własne cele produ 

centów po wysłuchamiu opinii kierow 

nictwa stanu włościańskiego. 
Jednocześnie wydano zakaz uży- 


przewidzianym mstawowo katego- | wania zbóż w jakiejkolwiek postaci 
r'om przedsiębiorstw. do celów pastewnych, oraz wszelkich 
Dopuszczone są nieliczne zaled- | obrotów hamdlowych zbożem. Doty- 


wie wyjątki: zboże spożywane jako 
pokarm ludzki w obrębie gospo- 
darstw rolnych, zboże przeznaczone 
na zasiew j na ordynarię oraz pewna 
udmiana jęczmienia na paszę. Obo- 
wiązek dostawy obejmuje wszystkie 


czy to również wszełkiego pieczywa 
i odpadków. Wyjątki są dopuszczal- 
ne tylko na ocy decyzji centra zbo 
ż:wej. Rozporządzenie przewiduje 
jednocześnie specja!ne kary za niesto 
sowanie się do tych przepisów. 


Plaga gryzoniów w Afryce 
południowej 


fen sposób rybki są skutecznym środkiem 
w walce ze szczurami, które z chciwością 
rzucają się na łen przysmak. Popyt na 
sardynki w okolicach, nawiedzonych pla- 
gą szczurów jest tak wielki, że zmagazyno 
wane olbrzymie zapasy zosłał wyczerpa- 
ne. Żniwa w północnych częściach Afryki 
południowej są zniszczone przez szczu 
ry. Ludności zagraża klęska głodu. Wę- 
drujące chmary szczurów są lak rozzuchwa 
lone, że rzucają się nawet na ludzi. Za- 
nołowano liczne wypadki pokąsania lu- 
dzi przez szczury. W pewnej farmie w 
ciągu 3 nocy złowiono 630 szczurów. 
(Pat.) 
a 


Ważniejsze audycje radiowe 


od dnia 1.VIII do dnia 7.VIII 1937 r. 


NIEDZIELA, dnia 1 sierpnia 1937 raku. 


Radio wileńskie. 
8,50 — Informacje rolnicze dla Ziem Pół- 
necno-Wsahodnich; 14,40 — Reportaż z pły! 
„Znasz li ten kraj, gdzie kwitną cedry* (Sy - 


Afryka południowa nawiedziona zo- 
słała przez plagę szczurów. Klęska ta 
przybrała rozmiary dotychczas nienoto- 
wane. Olbrzymie, milionowe masy nie- 
bezpiecznych gryzoniów wyruszyły na 
wędrówkę i dotarły do północnych okrę 
gów kraju Zulusów, przebywają rozlewi- 
ska rzeczne, bagna i jeziora. Słosowane 
przez ludność zwykłe środki walki z 
gryzoniami zawiodły zupełnie. Chłopi 
afrykańscy wpadli na pomysłowy i, jak 
się okazuje, jedyny sposób niszczenia 
szczurów — trując je zepsułymi sardyn- 
kami. Pudełka z sardynkami przechowy- 
wuje się kilka dni na słońcu. Zepsułe w 


— Z naszego kraju — „Berdówka, ośrodek 
kultury rolniczo-hodowlanej'* — pogadanka: 


WTOREK, dnia 3 sterpnla 1937 roku. 
Radio wileńskie. 


cylia); 20,00 — Wieczorynka w Kole Młodzie 12,15 — Audycja dla wsi — „Krowa ubo- 
ży wiejskiej, w wykonaniu zespołu Związki sich“ — pogadanka; 16,00 — „Czym jest 
Młodej Wsi. Udział bierze chór ze wsi Ko- | twój tatuś? — budowniczym“ — awdycja 


dia dzieci, transmisja z 
PKO. w Wilnie. 


walczuki i orkiestra wiejska ze wsi Szatermi- budowy gmachn 


ki 
PONIEDZIAŁEK, dnia 2 sierpnia 1937 roku. 
Radio wileńskie. 
i215 — Chwilka Społeczna — „Ogródki 
działkowe dla bezrobotnych w Wilnie“; 18,00 


ŚRODA, dnia. 4 sierpnia 1937 roka. 


Radio wileńskie. 
18380 — Amerykanka w życiu codziennym i 
spałecznym. 


CZWARTEK, dnia 5 sierpnia 1937 roku. 
Radio wileńskie. 
12,15 — Nowoczesna uprawa pod ozjminy 
— pogadamika rolnicza; 18,10 — Typy i ory- 
ginały — Pam kapitan z Czerel — felieton. 


PiĄTEK, dnia 6 sierpnia 1937 noku. 
Radio wileńskie, 
12,15 — Koniczyna nasienna — pogad 
13,15 — Mała skrzyneczka — listy dzieci o- 
mówi Ciocią Hala. 
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Radio wileńskie. 

12,15 — „Odkrywamy tajemnice Lusiła- 
niit — pogadanika; 14,00 — Koncert życzeń; 
15.00 — Na zielonej arenie „Trzecia ręka że- 
glarza' felieton; 15,15 — Audycja dla wszys- 
tkich ku czci Marii Rodziewiczówny w 50- 
łecie pracy pisarskiej, w opracowamiu Hali- 
nv Hohendlingerówny; 18,00 — Nabożeństwo 
z Ostrej Bramy. 
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SOBOTA, dnia 7 sierpnia 1937 roku. 


CENY OGŁOSZEŃ. Za 1 mm.: w tekście (układ 4-ro szpaltowy) 1 zł., za tekstem (układ 8-mio szpaltowy) — 40 gr. Za drobne za wyraz 25 gr 
Ogłoszenie tabeleryczne, cyfrowe i specjalne, oraz za zastrzeżenia miejsca o 25 %, drożej. Specjalne życzenia wymagają osobnego porozumienia sie 


Wydawca į Redaktor Stanisław Odlanicki - Poczobutt. 


Drukarnia „Zniecz* Wilno, Biskupa Bandurskiego 4. 


żywienia i rolnictwa, a także określa . 


